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Csny ogłoszeń
za w iersz m ilim e­
trow y  przed  1 zlo-ty 
w tek śc ie  50 gr., za 
tek s tem  40 gr. Oglo 
az«nia tab e lary cz- 
r e  iO proc., a  św ią ­
teczn e  25 proc. d ro ­
żej. D robne ogło­
szen ia  po 10 g roszy  
Dla po szu k u jący ch  
pracy  5 gr. aa  wy­
raz . N ajm nie j 1 z). 
Za zastrzeżenia miejsca 

dolicza sit 25%
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Precz z Angljn I Japonją
Burzliwe demonstracje w Rzymie

LONDYN, 26. 7. (wŁ) P rasa lon­
dyńska bai*dzo wiele miejsca po­
święca wczorajszym masowym de­
monstracjom, jakie odbyły się w 
stolicy Włoch.

Olbrzymie tłum y demonstrowa­
ły  nietylko przeciwko Abisynji i 
Japonji, ale także przedmiotem pro 
testów r  obraźliwych nieraz okrźy- 
ków była Wielka Brytan ja.

W pochodzie niesiono np, plakat 
przedstawiający topór faszystow­
ski, przecinający flagę angielską i 
japońską. Na innym plakacie wid­
niał cesarz japoński, powieszony za 
spodnie-

Podczas przemówień, gdy pada 
ły  słowa „Anglją“, „Japonja“, ezy 
„Liga Narodów", rozlegały się dzi­
kie wrzaski i gwizdy.

Uczestnicząca w demonstracji 
w liczbie 15.000 młodzież faszystów 
eka intonowała chóralnie okrzyki: 
„Precz z Anglją! Precz z japonją! 
Precz z A ^ y n ją ! "  W  powszech­
nym hałasie słychać było też poje­
dyncze okrzyki „Maitak* przyppmi 
nająee włoskie pretensje do tej tak 
ważnej wyspy angielskiej na Mo­
rzu Śródziemnem.

Na murach Rzymu pojawiły się 
afisze, których treść skierowana 
jest przeciw Japonji. Jeden z plaka 
tów przedstawia żołnierza angiel­
skiego i jopońskiego, niosących na 
rękach murzyna. Na innym żoł­
nierz szkocki podaje rękę m urzy­
nowi.

Nastrój demonstrujących mas 
był niezwykle podniecony.

ISKRA NADZIEI W  ABISYNJI.
LONDYN, 25. 7. — „Daily Te­

legraph donosi, że ambasador fran ­
cuski odwiedził wczoraj m inistra 
spraw zagranicznych sir Samuela
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Oświadczenia Króla Karola

BUKARESZT, 20. 7. — Król Karol 
w rozmowie z jednym z dziennikarzy 
zagranicznych oświadczył, że naród 
rumuński nie chce ani autokracji, ai i 
tyranji i że nigdy nie usiłowałby on 
narzucić swemu narodowi dyktatury, 
lub rowiązać parlament.

Oświadczenie to zostało zamiesz­
czone przez prasę rumuńską i zaopa­
trzone w odpowiednie komentarze, 
szczególnie przez dzienniki łemokra. 
tyczne, które podkreślają jego donio­
słość.

„Lupta" pisze, że wywiad ten wo 
hec pogłosek, że król zamierza zapro­
wadzić dyktaturę, ma doniosłe znacze­
nie.

Hoare i zaznajomił go z nowemi 
propozycjami w sprawie Abisynji, 
będąeemi rezultatem rozmów po­
między rządami Francji a Włoch.

W myśl tej propozycji Włosi 
gotowi byliby wszcząć ponownie

prace komisji koneylaeyjno - arbi­
trażowej.

—  Włochy —  stwierdza dzien­
nik —  pragną uniknąć rozpatrywa 
nia całokształtu sporu przez radę 
ligi.
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Władysława Bilińska
Zistarla rMS® 25 Eipca 1§35 r. śmiercią tragiczną spowodu  

W f p a to *  p rzeżu w sz y  la t 61.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dn. 27 lipća 1935 roku 
w Ząbkowicach o godzinie 11 przed południem,

O czem zawiadamiają

Córka, Zięć I Wnuczek.

Ważne rozporządzenia
okazały się dziś w „Dzienniku Ustaw"

Min. KościałkowsAi w i., n
KIELCE, 26. 7. (wł.) Minister 

spraw wewnętrznych p. Kościółku w* 
ski bawił wczoraj w Kielcach na in­
spekcji i wziął udział w zjeździć ‘ta- 
rostów.

Następnie p. minister dokonał in­
spekcji urzędu wojewódzkiego i'staro­
stwa kieleckiego.

Zgon Zygmunta Arcta
WARSZAWA, 26. 7. (wł.) Wczoraj 

zmarł w Warszawie, znany i zasłużo­
ny księgarz wydawca Zygmunt Arot, 
odznaczony orderem Polonia Restitu- 
ta, członek honorowy związku księga­
rzy polskich, członek zarządu i rady 
nadzorczej towarzystwa księgarni ko­
lejowych „Ruch“.

Śp. Zygmunt Arct był nietylko za­
służonym księgarzem, ale i gorącym 
patrjotą, dobrym obywatelem Polski.

HśIjardBwe cyfry budżetu 
wojskowego Jap oj!

TOKIO, 26. 7. PAT. Minister jura 
wojnj przedstawiło ministerjum fi­
nansów do zatwierdzenia projekt bu­
dżetu wojskowego na rok przysdy. 
Według „Asklu“ budżet ten 'tiymfeiŚ 
będzie 633 milj. jenów, czyli, io bęilzia 
większy o 140 milj. od budżetu ouec* 
nego.

Dziennik podkreśla, że charaktery­
styczną cechą nowego budżetu jest -a 
ma 000 milj. jenów na reorgani meję 
armji, która ma być przeprowadzona 
w ciągu 5-ciu lat.

WARSZAWA, 25. 7- (wł.) — W 
„Dzienniku Ustaw" ogłoszono szereg 
rozporządzeń, a mianowicie ukazało 
się rozporządzenie ministra spraw 
wojskowych w sprawne ulg w wyko­
nywaniu obowiązku służby wojskowej

kojow umeblowanych i pensjonatów o- 
raz ministerjum opieki społecznej o 
asystentach inspekcyjnych.

Ministerjum skarbu ogłosiło rozpo­
rządzenie o 6-procentowej pożyczce in 
westycyjnej, ministerjum opieki spo-

l i l i i

przez ezionkow organizacji przysposo- łeeznej ogłosiło rozporządzenie me- 
bienza wojskowego, ministra przemy- zwykle ważne dla pracodawców, przed 
siu i handlu o przyznaniu ulg w spra- siębiorstw handlowych i przemysło- 
wie ochrony wynalazków, pozatem o- wych o ulgach w spłacaniu zaległości 
głoszono rozporządzenie w sprawie z tytułu ubezpieczeń społecznych, 
przepisów sanitarnych dla hoteli, po-

W obronie waluty
Bymisia rządu holenderskiego

HAGA, 26. 7. (wł.) Zatarg między 
rządem holenderskim a parlameaiom 
powstały na tle polityki finansov.ej 
doprowadził do złożenia przez prom je 
ra Colijna dymisji na ręce królowej.

Królowa zastrzegła sobie czas do 
namysłu, prosząc jednocześnie dotyeh 
czasowy rząd nietylko o załatwianie 
spraw bieżących, ale i o podejmowanie 
zarząd®{ń, jakie rząd uzna za komicz­
ne dla interesów kraju. Chodzi tu 
przedewszystkiem o obronę waluty 
holenderskiej.

W kołach politycznych sądzą, że 
królowa będzie się starała o stworze­
nie rządu, któryby wyrzekł się wszel­
kich planów dewaluacyjnych.

W tych warunkach zdaje się być 
wykluczone stworzenie rządu katoli­
cko - socjalistycznego, lecz raczej no­
wego gabinetu, opartego na stronaict 
wach burzuazvinveh, ewentualnie z 
udziaVm katolików.

AMSTERDAM. 26. 7. (wł.) Desy­
gnowany na premjera prof. Aalheise 
wvrazil zamiar utrzymania obecnego 
parytetu złota. Rząd Oołijna posiada 
nadal do czasu uformowania nowego

rządu prawo wydawania zarządzeń, 
n)ająeych na oclu obronę waluty. Kola 
finansowe nie przyjęły jednomyślnie 
wyboru Aalberse, dają się nawet sły­
szeć głosy, iż nie zdoła on znaleźć po­
parcia niektórych stronnictw, co konie 
czne jest dla zapewnienia sobie więk 
szóści. Złoto w dalszym eiągu odpłynę 
ło dziś do Francji i Fit. ZWhnoezonvc

PRAGA, 26. 7. PAT. Władze a-esz 
towały i przekazały do więzienia śled 
e®f?o w Hracu-Kralove niemców Józo 
fa Negełkę, Ernesta Chermina, J ó zefa  
Schuberta podejrzanych o wywabienie 
na terytorjum niemieckie obywat-Ta 
czeskiego Frond la.

Został on aresztowany na granicy 
niemieckiej 20 października i trzyma­
ny przez 8 miesięcy w niemieckim oho 
zie koncentracyjnym. Na interwencję 
władz Czeskich, władze niemieckie ido 
odpowiadały.

Dani ero 26 cz/ rwca zos+a ł Erom VI 
zwolniony i wysłany do Ozeehosl iwa- 
eh gdzie złożył obszerne zeznania
Dym*s*a "’ubernafon rumu^skie- 

wn banku
BUKARESZT 26. 7. PAT. Gul w  

nator banku narodowego Dymitresi n 
podał się do dymisji, która zorała 
przyjęta. Administrator banku Teodo- 
reseu został mianowany wiwguberna- 
torem z poleceniem pełnienia funkeyj 
Gubernatora.

Rata ministrów o poipocv dl* min ctwa
WARSZAWA, 26. 7. (wł.) Zaga 

dnienia gospodarcze zaprzątają, jak 
wiadomo, uwagę rządu. Część rozpo­
rządzeń z tego zakresu załatwiła przed 
dwoma dniami rada ministrów, fini­
szem zaś zajęć sie ma w orzyszK-m ty 
godniu b mitet ekonomiczny, Uh d :i 
tu o przygotowanie jeszcze jakichś roz 
prządzeń wykonawczych do ustawy od 
dłużeni owej, pozatem przedmiotem <>• 
brad ma być zagadnienie polityki /bo 
źowej

Pm/ wpływem kół rolniczych W - 
ra y okazuj- aa ""‘emyślnie zapowiada

Vjące się wyniki tegoivicm.veh zbiór 
i na groźbę dalszego spadku cen zbo­
ża, niektóre czynniki w rządzie wyp* 
wiadają się za wznowieniem z a k u p ó w  
interwencyjnych przez państwowe ?a 
kłady zbożowe.

Przeważa jednak podobno opinja 
przeciwna interwencji, reprezentowa­
na prz łdewszystkiem przez raini-ura 
Poniatowskiego, który uważa, że i*aly 
w ysiłek rządu w P- '- ”1 pnlmM.wa 
P ’winien być skierowany do popiera 
nia hodowli.
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m BESTJALSKA ZBRODNIA
tajemniczej kidnapperki w Warszawie

STRA SZN E ZD E R Z E N IE  AUTOBUSU 
Z SAMOCHODEM CIĘŻAROW YM ,

PIO TRK Ó W , 26.7. W czoraj na  szosie Mdz 
ki ej pomiędzy w sią K azim ierzem  a  K ąci­
kiem jech a ł au tobus pasażerski, p row a­
dzony przez szofera, W alentego K apiai a 
ka, nagle z za zak rę tu  w yjechało z ogro­
m ną szybkością pędzące au to  eiężarovro, 
k tóre  w okam gnieniu  n a ta rło  na wóz pa­

sażerski.
Szosę napełn iły  krzyki, jęk i i szlochy. 

A utobus przechylił się w bok i  poczęli z 
niego w yskakiw ać w popłochu przestrasz® 
ni podróżni.

O kazało się, że we w nętrzu został pasa 
żer, k tóry  w prost wył z bólu.

B ył to .n iejak i Sym a B rygiel z Kami ć 
ska, k tórem u podczas zderzenia pękła 
kość łokciowa lewej ręki. Ciężarówkę pro 
wadził, M arjan  K ow alski z Bełchaiów ka

O K RO PN A  T O P IE L IC A  W  STUDNI.
CZĘSTOCHOW A, 26.7. Do wsi Jaczaj- 

ki do zagrody Rocha Anczyka zgiosiia 
się wczoraj młoda, bo zaledwie lac 17 l i ­
cząca podróżna, k tó ra  tłum acząc się za pa  
dającą szybko nocą, b łaga ła  o dach nad 
głową. ■ ; •

G ospodarze chę tn ie  udzielili je j gości­
ny, to też tern większe było ich zdumienie, 
kiedy ekonstau tow ali o świcie, że gość ich 
suikl bez śladu.

Dopiero, k iedy A nczykowa poszła : za­
czerpnąć wody ze studn i d la  udoju  krow y 

zobaczyła, z  przerażeniem , że na  dnie w o 
dy zn a jd u ją  się czyjeś ciało.

Na jkęzyk, przerażonej do p ieprzy ł om - 
nośći,' gospodyni zbiegli się domownicy, 
którzy stw ierdził^  ’ ze-' jeśf ;tó ow a pod róż­
na. ' ■ ■ ■ : ' - .

Z aalarp iow ana policja w ydobyła denat 
kę ze. s tu d n i i okazało się z d.okumt rbśw  
prze? n ią  w .ub ran iu  posiadanych, i i  je s t 

to iE le tn ia  A k tó h iń a  P ila rsk a  " k e  " ksi' 
Zbęk. ' f 

Dochodzenie;; s tw ierdz i,, czy, ,ząą2$<R,, ■, lu  : 
wypadek, .czy tęż trag iczne sam obójstwo. ,

 :o:-----  - ,, .li ■
CO'.ŁODZI PODW ODNYCH FLOT Y 

• . S O W IE C K IE J.
LORRYN,,; .26.7.- Spraw ozdaw ca ..m ąrynar ; 

ki z „Ńews C hronicie” . dowiaduje, się, rze 
komo z ' n a jlep szeg o ' źródła ,że Sow iety 
spuściły  na wodę sw oją sześćdzie.uątą 
tódź podwodną. - "

P rzed  czterem a la ty  było w R osji oko 
lo p ię tnaście  lodzi podwodnych, przew aż­
nie przestarzałego typu. Z początkiem  

1937 roku  Sow iety będą m iały  ponad 1)9 
zupełnie nowych, w span iale  wyposaż »* 
nych łodzi podwodnych. , .

G łówną bazą tychże je s t K ronsztad,: ale 
znaczna ich liezbą zpąjdu je  się we. W \a- 
dywostoku, ęo w yw ołuje niepokój w J a ­
ponii. M ałe nadbrzeżne łodzie 'podwodne 
stacjonow ane śą w M ikołajew skd n ad 1 Mo 
rzem Czarnem.

Poza tern mają. Sow iety w budoswa k il­
ka krążowników i. torpedowców. Dwa s ta r  
sze okręty  w ojenne są  obecnie p rzerab ia ­
ne i m odernizow ane.

Sowiecka flo ta  łodzi podwodnych do 
daje „News C hronicle<( — niebawem  już 
przewyższy angielską, o ile już  teraz nie 
jest silniejsza.

Y /ALKA O M O N A R C H IĘ  W  GREC J I  
PR ZEN O SI S IĘ  ŃA ULICĘ.

ATENY, 26.7. W  tea trze  rew jow ym  do 
szło w środę wieczorem do zajścia. A rty  
ści wykonyw ali piosenkę, k tó rą  obecni ho 
widowni wojskowi uznali za obraźllw ą dla 
króla.

W ojskowi w darli się na scenę peturbo 
w ali a rty stów  i w yrzucili ich ze sceny.

Gdy publiczność w panice opuszcza­
ła  te a tr  na sali rozległy się strza ły  rewol 
werowe.

ATENY, 26.7. R obotnicy fabryk  ty to ­
niow ych w P a tra s ie  rozpoczęli s tra jk , ja  
ko p ro test przeciw planom  przyw rócenia 
m onarchji.

K ilka związków robotniczych w A te­
nach, P ireu sie  i Salonikach zapow iedzią, 
ło również s tra jk i p ro testacy jne  na czwar 
tek.

P o lic ja  zabroniła  wszelkich zgrom a­
dzeń publicznych.

Niedawno skakana została w W ar­
szawie akuszerka Kozłowska za por­
wanie chłopczyka w Ogrodzie Saskim- 
Surowa kara bynajmniej nie odstra­
szyła innych przed nowemi porywa­
ni ami dzieci z parków w Warszawie. 
Cała. opinja m iasta została przed 
kilku dniami poruszona
NOW EM TA JEM N IC ZEM  PORWĄ

N IEM  7-TYGrODNIOWEJ CÓ­
R EC Z K I _

E stery  Borensztajii i Fumego Sa­
pirsztajna. Niemowlę zostało porwana 
rano w Ogrodzie Krasińskich.

Służąca Sapirpztajna, 40-letnia Wła 
dysława Slaekta, wyjechała do ogro­
du K rasińskich z niemowlęciem w wóz 
ku i jego S-letnim braciszkiem. T u w 
pewnej chwili zbliżyła się do służącej 
jedna z je j dobrych znajomych i wda­
ła się z nią w rozmowę, a następnie za 
zgodą Siachty, odjechała z niemowlę­
ciem w wózku. Miała to być mała prze 
jażdżka na: spacer, tymczasem po ftió 
mowięciu i znajomej Siachty

W SZ E L K I ŚLAD ZAGINĄŁ.
W kilka m inut później służąca 

wszczęła alarm, że ! niemowlę porwano, 
zaczęto przeszukiwać cały ogród, je- 
dnak bezskutecznie.

Jak  sję później okażało, kobieta, 
która porwała.'! dziecko,■
PO JE C H A Ł A  Z W DZKIEM  A2 NA 

WOLĘ,
na kolonję Ulrychów, gdzie na ulicy 

ks. Janusza  znajdują Sjię wały fortecz 
ne i roWy wypełnione1 wodą. Tu, jak  
stwierdzili ' świadkowie,W idziano nad 
brzegam i'row u kohidtę ;w czarnym ka 
■peluszu i w, zielonym plaszęzu, ńl.ondy 
nę, la t  około 27, k^órą pchała wyczek . 
ciemnego koloru, k w’ wOżku leżało nie 
mówię.

Robotnicy pracujący na połach .do­
koła  wąłóA i rowów., zwrócili uwagę 
na'ta jem niczą kobietę, krążącą wciąż 
w jednem miejscu, a pracująca przy 
żęciu żyta robotnica Zającowa, kłysża 
ła  jak  dziecko głośno zawodziło. W 
kilkadziesiąt, minut później widziano 
■przejeżdżającą przez pola tę samą ko­
bietę, ................

WÓZEK : OKRYTY B YŁ ‘ JA K Ą Ś ' 
CHUSTKĄ. . . . .

O godzinie tj popołudniu jedna z 
wieśniaczek,.p-rzęchodząo koło rowów 
i wałów, ujrzałą, z pr,zerążęnięm

rączkę małego dziecka wystającą, 
z u ody

Zawiadomiła ,o, strasznem  odkryciu 
pracujących, w p ubliż u robotników,
którzy pr.zy- pomocy motyk .wydobyli 
zwłoki niemowlęęia. . ■ .

Ną miejscu ustawiono posterunek 
policji i wszczęto energiczne poszukT 
wania za nieznaną kobietę, która do­
konała z b ro d n i, . , ,  .
ŚLAD JE D N A K  ŻA TA JEM N ICZĄ ,

.k d r t e t ą , iZą g i n ą e ,' v
Zwłoki niemowlęcia przewieziono 

do prósektórjuhn gdzie- stwierdzono, 
że odpowiadają one rysopisowi poda< 
nemu przez Sapirsztajna i jego żonę, 
zawiadomiono ich przeto o znalezieniu 
zwłok dziecka.

Sapirsztajn przybył do prosektor­
i um i tu  poznał swą córeczkę Powia 
domiona o tern przez męża Borensztaj 
nowa, dostała ataku nerwowego tak,

, że dopiero wezwany lekarz przywrócił 
ją  do przytomności- . Zrozpaczoną m at 
lcę przewieziono do krewnych w 
Otwocku, .a ojciec zajął się pogrzebem. 
Jes t on bezrobotnym; krawcem i od 
dłuższego czasu pozostaje bez pracy, a 
korzysta z' pomocy dalekich ' krew­
nych, którym  pomagał w prowadzeniu 
sklepiku spożywczego .

Służąca, W ładysława Słackta, pra 
cowala u Sapirsztajna od czterech mio 
sięcy. Oboje małżonkowie mieli do 
niej
< PEŁN E ZAUFANIE,

gdyż zasięgali opinji u jej poprze­
dniej pracodawczym, gdzie Slachta 
służyła przez 11 lat. Służąca w czasie 
Śledztwa zeznała, iż poznała kobietę, 
która porwała i zamordowała dziecko, 
przed trzema laty. Nie zna nazwiska., 
wie tylko, że nieznajoma kobieta miesz 
ka przy ul. Dzielnej .

Służąca Slachtę aresztowano. Bę­

dzie ona prawdopodobnie oskarżona 
o zlekceważenie swych obowiązków i 
pozostawienie dziecka w niebezpie­
czeństwie.

Proces ,jaki odbędzie się w sądzie, 
niewątpliwie oświetli tajemnicze kuli

sy potwornego morderstwa, ■/
Istnieje bowiem przypuszczenie, żę 

zbrodniarka popełnia tak potworny 
mord, aby zarobić kilkanaście złotych.

Skradła wózek z niemowlęciem, ą- 
by sprzedać wózek za drobną kwotę,

Na tropie morderczyni
ihm vorna zbrodniarka, która por­

wała niemowlę w ogrodzie K rasiń­
skich, a  następnie utopiła je  w losie 
pofortecznej na kolonji Ulrichów, d o ­
tychczas nie jest schwytana, chociaż 
policja znajduje się na jej tropie.

Sekcja zwłok niemowlęcia dokona­
na w prosektorjum, wykazała, że dzie 
cko najpierw  było uduszone, a  nastę­
pnie utopione. Zbrodniarka dokonała 
bestjałskiego mordu dla kilkunastu 
złotych. Policja bowiem odnalazła, wó 
zek, nabyty przez jafdnęgo z przekup­
niów na Kercelaku za 17 zł. Transak­
cji tej dokonała zbrodniarka w dam  
w letórym porwała dziecko.

Nie odrazu udało się jej spieniężyć 
■ wózek. Najprzód zgłosiła śfię do wła­
ścicielki skłepu z meblami na K er cci a 
ku, Chaji Szpiegłowej, proponując ną 
bycie wózka. Zażądała 25 złotych, kup 
oowa jednak dawała jej tylko 15 zło­
tych i domagała się okazania dowodu 
osobistego, a wówczas nieznajma ołpo 
wiedziała, że nie ma dowodu, gdyż za. 
zwyczaj legitymują się tylko mężczy­
źni. Dodała przytem, że zmarło jej

dziecko i że będąc osieroconą ma' ką, 
nie chce mieć żadnej smutnej parnią U 
ki. Wówczas kupcowa poprosiła o a- 
dres, z tern, że zgłosi się do niej po 
wózek. Sprzedająca podała, adres. B ą 
rakowska 8, m. 32. Był to adres fikcyj 
ny, gdyż nie znaleziono jej tam. Wó­
zek natomiast sprzedała mnemu prze­
kupniowi.

Nhtrnowłę zostało pochowane. Po­
grzeb odbył się staraniem Tow. „0- 
statnia Posługa1', które wyjednało bez 
płatne miejsce na cmentarzu przy ul. 
Okopowej.

Na cmentarzu jednak doszło do 
przykrego incydentu. Od ojca zażąda­
no 50 złotych, a ponieważ Sapirszbójn 
nie miał tych pieniędzy, odmówiono 
•wpuszczenia zwłok na - terytorjum  
cmentarza. Pogrzeb odbył się na craen 
tarzu .żydowskim na Bródnie, g.l-de 
zgodzono się pochować niemowlę bez­
płatnie.

W  areszcie urzędu śledczego pozo­
staje nadał służąca W ładysława Ślą­
ską - Malinowska. Inne zatrzymane 
kobiety zostały, zwolnione. Dalsze do­
chodzenie władz trwa.

je  mają
Nota p. Greisera do tnisi. Pappećgro

SSB

Prasa gdańska ogłosiła tekst noty, 
jaką wręczył prezydent senatu p. upei 
ser min. Papeemu przed jego wyjaz­
dem ck> Warszawy. W nocie tej p. Grei 
ser oświadcza, że polskie rozporządzę 
nie celne, stanowi niezwykle doniosłe 
złamanie stanu prawnego, istniejącego 
między wolnem miastem a Rzeczpnspo 
litą Polską'". :

„Z tego powodu — oświadcza d a le j 
p , G reiser — w ydałem  dyrekcji cel. w 
W olnem  M ieście G dańsku polecenie 
n iew ykonyw ania tego zalecenia 

a zgłaszając przeciw niemu protest i 
oczekując, że „natychmiast zasłanie 
cofnięte" dodaje.

„Ponadto genat , zastrzegą . soLia 
przedsięwzięcie zarządzeń, k tóre  uwa 
żać bądzie za  potrzebne dla ochrony 
in teresów  m iasta . Z astrzega sobie prze 
dewszyatkiem  praw o . żądania, .odszko­
dow ania ze w szystkie straty, jak ie  ipo 
g łyby  pow stać dla, W, jM iastą. w, wyńł 
ku tego rozporządzenia". .. • o,; .
W kom nhirzu zaś ..jaki. do- kej no- 

I wydał Senat, czytamy:
„Jeżeli w G dańsku m a ją  być clone 

tylko te  tow ary, k tóre są wyłącznie 
d la  G dańska przeznaczone, to stałoby 
sią niezrozum iałem  .dlaczego te t-owa 
ry  m ia łyby  być clone w myśl polskie­
go ustaw odaw stw a i polskiej ta ry fy

pełnej .dlaczego .odpraw a celna im ała  
by być kontrolow ana przez polskich 
inspektorów  celnych, dlańźeko P o lska  
m iałaby  mieć udział w doeiiódacn cel­
nych (U) za te  tow ary  itd.b. 
Stanowisko rządu, polskiego, me- u- 

legło żadnej zmianie i takie też in ­
strukcje : otrzymał min." Papee, który 
powrócił- już • do Gdańska. Dalsze za­
rządzania Polski będą zależały od, tego, 
jak się dalej zachowa Gdańsk. Narazie 
.jak wiadomo, statki przeznaczone do 
Gdańska, odpływają same do G d/ut i 
tam się wyładowują, aby nie mieć kle 
potów ze swymi mocodawcami.

Jak  doiTOsi z Gdańska agencja 
Press, w ‘ kołach politycznych wolne­
go miasta nastąpiła zńńana nastrojów 
w kwestji- zatargu dewizowego z Poł 

,,ską. Mimo otiojowniczych oświadczeń 
i zarządzeń prezydenta Greisera utrzy 
,ntujó‘śló prźekbńańie, iź Gdańsk oom i 

{ci nieprzejednane - stanowisko • • mA  ee 
. stanowczej ipostawy; Polski,. opartej na 
•słusztiości i po.staii.owienioeb tr.aktąto- 
wych.

'Zaieźność gospodarcza Gdańska od 
Polslri jest bowiem tak wielka, iż 

- trzeźwo myślące koła gdańskie wykln 
czają możliwość sukcesu wolnego mia­
sta w zatargu z Polską.

Tegoroczny zjazd legionistów
będzie hołdem prochom Marsz, Piłsudskiego

Zarząd główny , związku legjoni- 
stów polskich w porozumieniu z repre­
zentacją legjonowyoh kół pułkowych 
zwołał 13-ty zjazd sierpniowy legjo. 
nistóry do Krakow a na dzień S-ty sier­
pnia r. b. dla zbiorowego złożenia hoł ­
du Marszałkowi Józefowi Piłsudskie 
mu i sypania kopca na Sowińcu.

Podczas zjazdu złożona zostanie na 
Kopcu Józefa Piłsudskiego ziemia, 
pobrana z pobojowisk legjonowych.

W  dn. 5 sierpnia o goclz. 7-ej min. 
30 wieczorem delegaci legjonowych 
kół pułkowych złożą ziemię z pobojo­
wisk legjonowych ped piedestałem 
Marszałka Piłsudskiego w Oleandrach 
poczem nastąpi apel żałobny ku czci 
Komendanta.

W  dn. 6 sierpnia o godz. 8-ej rano 
nastąpi wymarsz łegjonistów z Ole­
andrów według poszczególnych puł­

ków legjonowych, którzy udadzą się 
z urnami, z ziemią z pobojowisk legjo­
nowych na Wawel. O godz. h-ej odpra­
wiona zostanie uroczysta msza święta 
na dziedzińcu arkadowym zamku kró­
lewskiego ma Wawelu, poczem legjo- 
niśoi złożą hołd prochom Marszałka 
Piłsudskiego w krypcie św. Leonarda. 
O godz. 5-ej popołudniu nastąpi uro­
czystość złożenia ziemi z pobojowisk 
legionowych na Kopcu Józefa Piłsud­
skiego na Sowińcu, poczem legjoniśoi 
wezmą udział w sypaniu kopca-

W  zjęździe biorą udział wyłącznie 
egjoniści. Zjazd jest jednodniowy, 
jednakże w dniach od 5-go do 7-go 
sierpnia r. b. legioniści będą mieli 
możność złożenia hołdu prochom Mar. 
szalka Piłsudskiego w krypcie na 
Wawelu.
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W Indjaeb małpy wyrządzają nb iaa  
znaczne szkody, to też nie są zbyt mile 
widziane przez tubylców. Aby sit) uw»>!« 
nić od natrętnych rabusiów, wynaleźli 
radykalny sposób pozbyeia sic, ich. Urzą­
dzają wice wilcze doły, przykrywają je  
g-aleźnil i liśćmi, aby złapać w ten dół 
przynajmniej jedną rnaJpe. Gdy rnebacz- 
Pa wpadnie do takiego głębokiego dola, 
wówczas zarzucają je j na gfowe worek, 
Xilku mężczyzn trzyma wydzierającą nie 
małpę, a jeden goli ją  z włosów. iS\u te- 
pnie ogoloną malpe malują na niebiesko 

puszczają na wolność. Skutek jest rady 
kalny, nie było jeszcze wypadku, aby 
po takiej operacji wszystkie ,małpy nie 
wyniosły sic: ras na zawsze a tej miejscu 
wvości. Widocznie małpy uważają taką 
Operacje za eieżką zniewagę i aby je j n- 
niknąć wolą przenieść sie gdzieindziej.

£
. . .on obstaje przy swoiem ! domaga 
się oryginalnego Kremu N I V E A, 
Czego innego nie kupi, bo dobrze wie, 
że tylko NIVEA zawiera Euceryt 
8 dlatego ta nadzwyczajna 
skuteczność.

Krem N I V E A  t( 0.40 da 3.60. 
Ole|ek NIVEA «ł 1.00 do 3,50.

C S 8E C O  Spćśfeo Afecy|na *  P a ifta n fu ,
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Świat pracy będzie licznie reprezentowany
w przyszłym sejmie

Tocząca się w  łon ie  organ izacy j 
zawodowych, oraz na lamach p ra ­
sy dyskusja na tem at upraw nień 
św iata pracy w  nowej o rdynac ji 
w ykazu je  często, ja k  daleko d o k try  
nersk i ką t patrzenia może o g ra n i­
czyć pole w idzenia na rzeczyw i­
stość. W  jednej np. z o rgan izacyj 
zawodowych, debatującej nad za­
gadnieniem : wziąć udzia ł w  w ybo­
rach, czy n ie wziąć —  spotkaliśm y, 
naprzyk lad , argum entację rzeczo­
wą, że nowa ordynacja  jest n iew ą t­
p liw ie  o ryg in a ln ą  próbą w ytw o rze ­
n ia  przedstaw icie lstwa ludowego 
na zupełnie innych  i  bezwątpienia 
zdrowszych podstawach, n iż do­
tychczasowa. Że w  usunięciu p a r ty j 
po litycznych  od w p ływ u  na p o li­
tyczną rzeczywistość k ra ju  należy 
upa tryw ać pożądany postęp. W n io ­
sek jednakże z te j a rgum entac ji b y ł 
wogóle nieoczekiwany, gdyż tenże 
sam mówca, w ten sposób oceniają­
cy ordynację, w ypow iedzia ł się 
przeciw  wzięciu udz ia łu  w w ybo­
rach.

Argum entacja  rozum u a w n io ­
sek nakazu party jnego.

W yda je  się, że n iek tó rzy  p rzy ­
wódcy robotn iczy nie zdo ła li się 
zorjentowae, ja k ie  upraw nien ia  i  
korzyści przynoszą nowe ordynacje 
interesom ruchu pracowniczego.

N ie da się przecież zaprzeczyć, 
że w  nowej o rdyna c ji w p ływ  św ia­
ta pracy na bieg spraw publicznych 
został powiększony i  o trzym a ł 
praw ną sankcję. Ta sankcja wzmae 
n ia  znaczenie i  powagę zorganizo­
wanego ruchu zawodowego w pań­
stwie. Nowa ordynacja pozwala 
na wytworzen ie je dno lite j reprezen 
tac ji w  cia łach ustawodawczych, 
zdolnej do zajęcia jednolitego sta­
now iska w sprawach, obchodzących 
in teresy pracownicze. Do te j p o ry  
natom iast przedstawiciele spraw 
pracowniczych b y li rozrzuceni po 
różnych wzajem się zwalczających 
klubach p a rty jn ych  i  n igdy  nie 
m ogli osiągnąć porozumienia p rzy  
om aw ianiu najżywotn ie jszych in te­
resów pracowniczych. Przeciw ień­
stwa polityczne nie będą już w no­
wym  parlamencie zaćmiewać rze­
czowych potrzeb św iata pracy.

Szereg związków zawodowych 
zają ł już pozytywne stanowisko wo 
bec wyborów. Zjednoczenie zawo­
dowe polskie, chrześcijańskie zjed­
noczeń e zawodowe, zw iązki związ­
ków zawodowych oraz n iektóre 
zw iązki klasowe w ypow iedzia ły się 
iuż jasno za udziałem w wyborach.

D z ia ła ł tu  napewno n ie ty łko  
f/żg lą d  na podstawowy obowiązek 
obyw ate lski, n ie ty łko  niechęć do 
pa rty jne go  systemu, ale i  perspek­
tyw a  przeprowadzenia w łasnej ro  
botniczej reprezentacji do nowego 
parlam entu-

Perspektyw y te zaś wcale nie są 
ta k  ciemne, ja k  to pesym iści i  o rto ­
doksi p a r ty jn i chcą widzieć.

Próbne obliczenia składu dele­
gatów  do zgromadzeń okręgowych 
d la  W arszaw y np. wykażą, że zwią 
zk i pracownicze będą dysponowały 
liczbą 122 delegatów (w tern 75 de­
legatów  prac. fizycznych i  37 prac.

um ysłow ych). Ogólna liezba dele­
gatów  w  zgromadzeniach okręgo­
w ych  warszawskich wyniesie oko­
ło  720. Do przeprowadzenia kandy­
d a tu ry  trzeba będzie 180 głosów. 
Posiadając 112 delegatów nie tru d ­
no będzie związkom  zdobyć potrzeb 
ne jeszcze 68 głosów wśród delega­
tów  ra d y  m ie jsk ie j, pomiędzy k tó ­
r y m i n ie  b rak  przecież reprezen­
tan tów  św iata pracy.

Podobnie sytuacja  przedstaw ia 
się w  K rakow ie , gdzie na około 190 
członków zgromadzeń okręgowych 
zw iązk i liczyć  będą 45, w  Łodzi na 
około 440 zw iązk i dysponować bę-

SUDOR w  pfisfB-aS© 
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Świetny stan fizyczny żołnierza polskiego
Armja ©trzymyje pełnowartościowy materjał ludzki

Sprawa obrony państwa wiąże się 
ściśle z kwestją przygotowania n ie ty l. 
ko skutecznych warunków samej obro 
ny , ale i odpowiedniego materjalu 
ludzkiego.

Ze względów zasadniczych kwestja 
warunków obrony państwa może być 
ujęta jedynie bardzo ogólnie, to też 
zainteresujemy się drugim, podstawo­
wym elementem, jakim  jest stała ar- 
m ja i przeszkolenie kadry rezerw.

Tu przedewszystkiem wysuwa się 
na czoło jakość materjalu ludzkiego, 
napływającego do arm ji z poboru 
otaczanego specjalną troską państwa. 
Chcąc zorjentować się tymczasem 
zgrubsza, w wartości fizycznej rekru­
ta, należy skontrolować cały szereg 
roczników i zapoznać się z ocenami 
komisyj poborowych.

Temat len opracował szczegółowo 
dr. Jan Mydlakowski, biorąc właśnie 
za punkt wyjścia materjały komisyj 
poborowych. Praca ta jest tem cie­
kawsza, że na podstawie je j można o- 
cenić zmiany zachodzące w stosunkach 
ekonomicznych i higienicznych kraju 
z punktu widzenia nietyłko naukowe­
go ale i ogóino-państwowego.

Dane takie, jak wzrost, waga, bu­
dowa fizyczna decydują o przyjęciu 
lub odrzuceniu poborowego, a zara­
zem dają pojęcie o stopniu normalne­
go rozwoju fizycznego młodzieży.

Rozpatrzmy kolejno jak w świetle 
statystyki przedstawiają się te spra 
wy wśród roczników np. 1906—1909.

Przeciętny wzrost poborowych jest 
następujący:

Rocznik 1900 2 Wzrost przeciętny 
165,75.

Rocznik 1907: Wzrost przeciętny
165,77 — przyrost wynosi 0,02.

Rocznik 10118: Wzrost przeciętny
165,85 — przyrost '” vnosi 0,08.

Rocznik 19119: %“* rost przeciętny
166,13 — przyrost wynosi 0.28.

Z zestawienia powyższego zauwa­
żyć można ogólne tendencje poprawy 
wzrostu poborowych w Polsce, która

wynosi przeciętnie +0,13 cm.
Wytłumaczenia poprawy z roczni­

ka na rocznik szukać należy przede­
wszystkiem w polepszeniu się warun­
ków ekonomicznych. Należy tu jednak 
zaznaczyć, że warunki te wpływają 
najintensywniej w okresie dzieciń­
stwa, słabną zaś w okresie dojrzewa­
nia. Ponieważ zaś roczniki o których 
mowa należą do przedwojennych, więc 
zrozumiałem się stanie, że następne, 
których rozwój przypadnie na pier­
wsze i następne lata w ielkiej wojny 
będą wykazywały pewien spadek wa­
lorów fizycznych.

O ile jednak chodzi o metody sto
sowane przy ocenie poborowych w 
Polsce, to z każdym rokiem są one lep­
sze i bardziej precyzyjne, a jak wy­
kazały badania, zachodzą bardzo wy 
raźne różnice między dawnym pobo­
rem rosyjskim, a polskim, na korzyść 
tego ostatniego.

(Selekcja wojskowa dokonywana 
przez komisje poborowe w Polsce, 
przedstawia się naprzyklad zupełnie 
inaczej niż w Belxrii Tam dyskw alifi­
kuje się łudzi wysokich — w Polsce 
zaś niskich. Wytłumaczenia tego fak­
tu należy szukać w różnicach struktu­
ry  rasowej, jaka istnieje między lud­
nością Belg ji i Polski. Możliwą rów­
nież jest rzeczą, iż odgrywać tu będą 
poważną rolę różnice poziomu kultu­
ralnego ogółu ludności polskiej w po­
równaniu z belgijską. Sprawa ta jest 
roztrząsana jeszcze przez świat nauko 
wy i lekarski. ^

W  każdym bądź razie mewyrośli 
poborowi w Polsce — to w większości 
wypadków niedorozwinięci i łatwo po­
datni na schorzenia. Tych rzecz pro­
sta, komisje poborowe odrzucają.

Arm ja otrzymuje element pełno­
wartościowy, doskonale rozwinięty f i ­
zycznie i odpowiadający w pełni co­
raz trudmn+7vm warunkom i wvmo- 
gom wsmV^pqnvm, Tlorlvw ■/, tś te -o 
ma ter jaki kraj ma zapewniony, jak 
żaden w  Europie.

dą 110 delegatam i, w Częstochowie) 
na około 178 zw iązk i dysponują ok„ 
42 delegatam i, w Sosnowcu na oko*# 
lo  152 —  47, we Lw ow ie  na 253 —« 
62, itd .

W  w iększych ośrodkach prze-* 
m yślow ych zatem organizacje r o  
botnicze i  pracownicze będą mogły} 
bez tru d u  n ie ty łko  w ystaw ić  kaw 
d yd a tu ry , lecz je  i  przeprowadzić* 
Co więcej, spodziewać się należy, 
że p rzy  obecnej o rdyna c ji w ybor­
czej św ia t p racy  będzie reprezento­
w any w  sejmie znacznie liczn ie j, a 
przedewszystkiem poważniej, ni& 
p rzy  systemie podzia łu społeezeń« 
stwa i  sejmu na p a rtje  po lityczne.

Decyzje zw iązków zawodowych 
o czynnym  udziale w  rea lizow aniu  
nowego u s tro ju  świadczą, że trzon 
zorganizowanego św ia ta  p racy  jest 
zdrowy, skoro istn ie jące jeszcze w 
n iek tó rych  zw iązków w p ły w y  par­
ty jn y c h  doktryne rów  nie zdo ła ły  
zachwiać zdrowego rozsądku. Is to t­
nie, u ta rte  zasady, k tó rych  bazą 
h y ły  p a rtje  i  p a rty jn e  zw iązk i za­
wodowe, a treścią —  w a lka  klas — ■ 
przesta ły być orjen tae ją  mas pracu 
jącyeh. Od szeregu la t  szerokie się 
stało przekonanie, że św ia t pracy 
nie może być an i poza, an i obok, a 
tem m n ie j stawać przeciw  państwu 
•— i  że ty lk o  w  oparciu o państwo 
kształtować się może pom yśln ie ży­
cie polskiego robotn ika . Rzesza ro ­
botnicza nauczyła się w idzieć siebie 
raczej ja ko  cząstkę całości, niż jako  
klasę, k tó re j przeznaczeniem by ło  
walczyć ze w szystk im i i  wszędz:e. 
Poczucie w spólnoty z innem i tw ó r­
czemu kom órkam i o rgan izac ji pań­
stwa jest w  rzeczach robotniczych 
s ilnym  motorem o w ie lk ich  m oż li­
wościach.

Należy wreszcie podkreślić, że 
w  ?yiwej po lsk ie j rzeczywistości u- 
s tro jow e j przed po lskim  światem 
p racy  stoją duże i  poważne zada­
n ia  • D la  w ype łn ien ia  tych  zadań 
zarówno organizacja jego, ja k  i 
ty p  przywódców muszą zdobyć no­
wą treść. Z w iązk i w in n y  pogłębić 
pracę wewnętrzną. W  miejsce licz­
by  i  dem agogji jako  czynnik decy­
du jący o użyteczności jednostek w  
życiu organ izacji wejść musi zasłu­
ga na rzecz dobra zbiorowego, po­
waga, zdolność oraz rzeczowy sto­
sunek do spraw państwowych i  ro ­
botniczych.

Oby prawdą życiową stało s!ę 
postanowienie K o n s ty tu c ji: „T w ó r­
czość jednostki jest dźw ign ią życia 
zbiorowego'*.

Leopold Tomaszkiewicz.
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Zjazd rolniczo - gospodarczy
z województwa kieleckiego

✓  f  /  f

W K ielcach w lokalu izby rolniczej 
odbył się zjazd prezesów i delegatów 
O. T. O. i K . R. województwa kielec­
kiego. Przew odniczył wiceprezes W. 
T. O. i K . R. W. Długosz.

Przedm iotem  obrad było omówie­
nie zasad nowej polityki hodowlano - 
zbożowej, w związku ze zbliżającą się 
kam panją zbożową oraz ustalenie wy 
tycznych odnośnej akcji na terenie wo 
jew ództw a kieleckiego. P o  zreferow a­
niu zagadnienia przez dyrektora  izby 
L- Śląskiego, w yw iązała się ożywiona 
parogodzinna dyskusja, w w yniku któ 
rej w ysunięto szereg wniosków i postu 
latów z dziedziny akcji zbożowej i kre 
dytow ej, jak  również z zakresu oddlu 
żeniowego. Akcję magazynowo - zbo­
żową postanow iono oprzeć aa  istn ie­
jącej w województwie sieci spółdzielni 
rolniczo ■ handlowych. Spółdzielnie te 
korzysta jąc  z wszelkiego rodzaju sto­
jących obecnie pustką magazynów, 
k tó re  przy m inim alnym  nakładzie ko­
sztów, dałyby się do tego celu dosto­
sować, zbierałyby nadwyżki zbożowe, 
ciążące na rynkach lokalnych.

W  związku z tein zjazd postanowił 
w ystąpić do m in isterjum  rolnictw a o 
przyznanie w  ram ach długoterm ino­
wych i niskoprocentow ych kredytów 
m inisterjum , środków obrotowych dla 
spółdzielni, um ożliw iając im zsyp par 
ty j wagonowych, zakupyw anych bezpo 
średnio u producenta, jak  i kredytów  
inw estycyjnych dla celów przebudo­
wy i przystosow ania do m agazynów.— 
Niezależnie od tego, zjazd w ysunął po 
stul a t w ybudow ania w województwie 
z kredytów  banku polskiego trzech ele 
w atorów zbożowych na  terenie tych o- 
knęgów, k tóre posiadają nadwyżki pro 
dukeji zbożowej, a  k tóre ze względu 
na niepom yślne w arunki kom unika­
cyjne, lub u trudn iony  zbyt byłyby 
zmuszone m agazynować przez pewien 
czas większe zapasy zbóż.

Ponadto, zjazd wypowiedział się za 
celowością uruchom ienia w w ojew ódz­
twie kilku przechowalni owoców, ce­
lem zapew nienia producentom  w mie­
siącach późniejszych lepszych cen, za­
m ierzając w ystąpić do m inisterjum  o 
przyznanie odpowiednich kredytów  na 
ten cel, W spraw ie akcji kredytow ej 
m ającej na celu opanowanie i równo­
m ierne rozłożenie podaży zbóż na ry n ­
ku w ew nętrznym  w ciągu całej kam- 
pauji zbożowej, zjazd zwrócił się z a- 
pelera do rolników woj. kieleckiego, a- 
by w zrozum ieniu doniosłości tego za­
gadnienia dołożyli wszelkich sta rań  w 
kierunku w spółpracy z akcją gospo­
darczą czynników m iarodajnych i by w 
jaknajszerśzej m ierze korzystali z mo­
żliwości uzyskania kredytów  zbożo­
wych. Jednocześnie zjazd wypowie-

Losowanie książeczek PM .
Dnia 25 lipca 1935 r. odbyto się w 

Centrali PK O . w W arszawie 26-te z 
rzędu losowanie książeczek na premjo 
wane wkłady oszczędnościowe Serji 
Ii-e j.

Po zt. 1.000.— otrzym ują wlaścicie 
(e następujących książeczek:

51489 52208 52650 54186 55208 55270 
55831 56048 57078 57510 57610 57321
57924 58195 58472 58669 58815 59256
60533 61858 61984 62020 65088 65836
66001 66351 67106 67691 67732 6K583
69244 69496 69744 70858 71972 72044
72352 72392 73468 74726 74900 75400
75897 76617 76873 77294 77855 7%73
78946 80332 80736 82983 83754 84758
87537 S7699 88136 83377 89319 91558
91637 9261.1 93235 94324 94511 94523
94538 94709 96421 96803 96939 JSfW
9886.; 98868 9.9236 99426 99619 100548 
101061 101889 102040 102428 102449
102601 103631 10593.1 106132 106786
107526 108181. 108265 109220 109553
110752 111629 111816 112110 113312
113463 114202 114556 115189 1(5471
115671 116803 116398 116767 118869
117230 117504 L18894 118993.

W ylosowane dawniej, a niepodjęte 
fcsiążeczki prem jo wane serji T f-ej Nr. 
113.345.

dział się za celowością uruchom ienia 
kredytów  w arrantow ych za pośrednic­
twem istniejącego spółdzielczego ap a­
ra tu  kredytowego.

W związku z zamierzonem przystą  
pieniem  m inisterjum  do uregulow ania 
w arunków  spółdzielczej produkcji rnle 
Czarskiej, zjazd zgłosił postu lat u- 
względnienia żywotnych interesów  wo 
jew ództw a kieleckiego w akcji rozpro­
w adzania kredytów  przeznaczonych 
na stw orzenie racjonalnej sieci mle­
czarń okręgowych. W  spraw ach oddlu 
żeniowych zjazd podkreślił koniecz­
ność p rzystąp ien ia  do napraw y stanu 
finansowego, w jakim  znajduje się 
spółdzielczość, wychodząc z założenia, 
że wszelkie przedsiębrane za pośred­
nictwem  spółdzielni akcje w szczegól­
ności zaś interw encyjno - zbożowa i 
kredytow a, w inny być poprzedzone ra

Kilkugodzinny urlop Wieczorka
w sprawach rodzinnych i maiąfkowych

Skazany przez sąd okręgowy w So 
snowcu, F elic jan  W ieczorek, b. prezes 
rad y  nadzorczej Banku Zagłębia na  7 
la t  w ięzienia za sprzeniew ierzenie i 
nadużycia, przebyw ający obecnie w 
więzieniu w  Będzinie, baw ił onegdaj 
przez k ilka godzin w swej willi przy 
ul. G linianej w Sosnowcu.

W ieczorek przybył do domu z wię­
zienia w tow arzystw ie eskortującego 
go policjanta.

W  czasie pobytu w  domu W ieczo­
rek m iał uporządkow ać swoje spraw y 
rodzinne i m ajątkow e.

Po skazaniu  W ieczorka, jego sto­
sunki rodzinne zagm atw ały się sku t­
kiem tego., że pierw szą żona poczęła 
rościć p retensje  m aterja lne  i moralne.

w Sosnow cu
W czoraj około gadziny 5 popołud­

niu — przechodnie na  ul. 3 m aja  przy  
dw orcu w Sosnowcu usłyszeli w pew­
nym  momencie krzyk, a w sekundę 
później na  kw ietnik  przed hotelem  
W arszaw skim  runęło ciało jak ie jś  
dziewczyny.

Okazało się, że z balkonu hotelu  
W arszaw skiego na  drugiem  piętrze  
wyskoczyła n a  ulicę m łoda kobieta,

Tragiczna śmierć mieszkanki Ząbkowic
pod kołami pociągu

Onegdaj wieczorem na lin ji kole­
jow ej Gołonóg — Ząbkowice p rzeje­
chana została przez pociąg 61-łetnia 
W ładysław a B ilińska z Ząbkowic, wdo 
w a po znanym  lekarzu.

B ilińska przyjechała onegdaj do. 
Sosnowca, do lekarza, u którego le­
czyła się od dłuższego czasu.

W ieczorem w racając do Ząbkowic 
staruszka wsiadła do niewłaściwego 
pociągu i dlatego też w Gołonogu m u­

sia ła  wysiąść.
B ilińska z Gołonoga udała  się pie 

szo torem  kolejowym do Ząbkowic.
Idąca w ciemnościach staruszka nie 

dosłyszała nadjeżdżającego z ty łu  po­
ciągu, k tóry  w padł na nieszczęśliwą, 
przepoław iając ją  kołami.

B ilińska poniosła śmierć na m iej­
scu-

Po przeprow adzeniu dochodzeń 
zwłoki nieszczęśliwej w ydano rodzinie

C a l a  r o d z i n a  w  w ię z ie n ie
za fałszowanie pieniędzy

W  ręce policji zagłębiowskiej w pa­
dła szajka fałszerzy pieniędzy.

Na polach pomiędzy Gołonogiem a 
D ąbrow ą zatrzym ano n iejaką A nto­
ninę K arbow nikow ą z Dąbrowy, jej 
syna 24-letniego M ieczysława i Ełzbie 
tę Bochenek z Siemianowic.

W  czasie rew izji przy zatrzym a­
nych znaleziono 60 sztuk  fałszyw ych 
5-złotówek i 23 sztuki falsyfikatów  
10-złotowych.

Całą tró jkę osadzono w więzieniu 
K arbow nikow ie znani są policji ja ­

ko w ytraw ni fałszerze pieniędzy, k tó­
re puszczali w obieg w Zagłębiu i na 
Śląsku.

J a n  K arbow nik ze swoimi synam i 
oddawna już zajm uje się fałszowa­
niem pieniędzy.

Obecnie s ta ry  K arbow nik z syna­
mi przebyw a w więzieniu. Skazany on 
został na 7 la t ciężkiego w ięzienia za 
podrabianie i puszczanie w obieg f a ł ­
szywych pieniędzy, synowie zaś sk a ­
zani zostali od 3 do 4 la t więzienia.

Dodać należy, że aresztow any obec 
nie wraz z m atką 24-letni M ieczysła ,v 
K arbow nik uzyskał urlop  z więzienia, 
gdzie odsiadyw ał karę.

U rlop ten K arbow nik w ykorzystał 
na  fabrykow anie fałszywych pienię 
dzy.

dykalnem  uzdrowieniem stanu  fi nam  
sowego spółdzielni.

Ponadto, zjazd w ysunął szereg po­
stu latów  w tej dziedzinie m. in. w 
spraw ie odciążenia rolnika na odcin­
ku finansowo - rolnym, drogą możli­
w ie dogodnego rozłożenia mu term i­
nów płatności w okresie jesiennym  i 
stw orzenia m u warunków sp rzy ja ją ­
cych bardziej równom iernej podaży 
zboża, ja k  również w spraw ie przyzna 
n ia ulg spółkom wodnym, opartym  o 
k redy t z 7-proc. obłigacyj m eljoraeyj- 
nych, wreszcie w spraw ie obniżenia 
stopy  procentowej in sty tucy j oraz od­
setek przysądzonych wyrokami sądo- 
wemi.

Pow zięte na. zjeździe uchwały i wmo 
ski przesłane zostały po opracow aniu 
do m in isterjum  rolnictw a, celem roz 
patrzenia ich.

Sobota

Lipiec

do m ają tk u  W ieczorka, k tórym  zarzą­
dzała ostatn io  d ruga żona, z domu 
K ąkolew ska.

J a k i był wynik in terw enci’. W.e- 
czorka trudno je s t jeszcze dziś p rze­
widzieć-

W  czasie pow rotu W ieczorka do 
w ięzienia w  Będzinie — przez ulice 
Sosnowca tow arzyszyła m u d ruga  żo­
na, z k tó rą  W ieczorek wiódł ożywioną 
i dość głośną rozmowę, m ającą chwi­
lam i pozory kłótni.

W ieczorek wzbudził na ulicach m ia 
s ta  dość dużą sensację wśród p rze ­
chodniów.

Zezwolenia na  kilkugodzinny pobyt 
w domu udzieliły W ieczorkowi władze 
sądowe.

k tó ra  doznała ogólnych obrażeń i przo 
w ieziona została do szp ita la  ubezpie- 
czalni społecznej. Życiu je j  nie grozi 
ni eb ez p i eezeń st wo.

Niedoszłą, samobójczynią jes t 24- 
le tn ia  M arjanna M asłcń, służąca z 
hotelu.

P rzyczyna rozpaczliwego kroku nie 
je s t narazie znana — ustali to dopie­
ro dochodzenie, k tóre wszczęła policja-

Dziś: Nataiji, Pantałeona 
Jutro: Imsceistego 
Wschód słońca: ,L54 
Zachód słońca- 7.3®

&ABJG
WARSZAWA.

Sobota, 27 iipca.
„o.?'3™ f’iesń -F io d y  ranne watują zorze' 
6.33 Pobudka do gim nastyk i, 6.36 Gim na­
styka. 6.50. Muzyka z p łyt. 7.15. D zien­
nik por. 7.45 Program  na dzień biorący.
7.CJ „rtsKiizówk. prniuyezne •. 8.00 A ud. 
dla szkol. 11.37 S ygn a ł czasu z W muz. 
Ob8. Aetr. 12.00 H ejnał z Krakowa. i2.08 
W iadomości m eteorologiczne. 12.05 D zien­
nik południowy. 12.15 P ły jy . 13.00 C h w i l k a  
dla kobim. 13.0o. M uzyka operetkowa.
14.30 P ły ty . 15.25 N asz handel m orski.
15.30 Teatr W yobraźni. 10.00 Skrzynka te ­
chniczna. 16.15 K oncert solistów . 16.50 Co 
dzienny odcinek prozy. I j.00 D la naszych  
letn isk . 18.09 Poradnik sportow y. 18.10 Mi 
?oUon '?,oezyi  (8.15 Cala Polska śpiew a. 
18.80. Przegląd  w ydaw nictw . 18.40. Życie ar 
tystyczn e i kulturalne sto licy . 18.45 P ły ty . 
19.05 Program  na dzieu następny. 19.15 
K oncert reklam ow y. 19.30 N asze pieśni /. 
Poznania. 19.50 Pogadanka aktualna. 20di) 
P rzegląd  w ydaw nictw  rolniczych. 20.10 Da 
wna m iłość nie rdzewiieje. 20.30 R ecita l 
śpiew aczy. 20.45. D ziennik wieczorny. 2łi,9 
A udycja d la  Polaków  z zagranicy. 21-50 
O dgłosy wsi. 22.00 W iadom ości sportowo.
22.10 K ukułka w ileńska. 22.30 P ły t w. 2300 
W iadom ości m etoorloogieznc.

• "  \  ę o w i c <

Sobota, t iip,.
6.30 T ransm isja  m-szawy. 8.20 P ro­

gram  :aa dzień bieżący. 8.25 W skazówki 
praktyczne. 11.57 T ransm isja z W arsza­
w y i Krakowa. 12.15 P ły ty . 13.00 T ranem 'ł 
ja  z W arszaw y 14.20 T ransm isja z W arsza 
w y. 15.15 Życie artyst. i kult. Śąska. 1520 
Wiadomościi bieżące. 15.25 Transm isja s 
W arszawy.. 16.00 T ransm isja z W arszaw y  
18.30. Skrzynka dla dzieci. 18.45 P ły ty  19.04 
Program  na dzień następny. 19.15 K oncert 
reklam owy. 19,80. T ransm isja z Poznania i 
W arszaw y. 20.00 C ieszyn jako letnisko.
20.10 T ransm isja z W arszaw y. 22.08 W iado  
m ości sportow e 22.10 Transm isja z W ilna  
i  W arszaw y.

1 Kielc
W O JEW O DA DZIADOSZ PROTEKTO­

REM A K A B E M JI SIE R P N IO W E J
Z. P. AL D.

P rzyjęta  została przez wojewodę a c- 
leck iego dr. Dziadosza delegacja  z wiązu u 
polskiej m łodzieży dem okratycznej, w 
osobach: wiceprezesa W acław a Smola>~- 
czyka i  k ierow nika referatu kulturalno - 
ośw iatow ego Jana Tutaj a. D elegaci, w 
im ien iu  zarządu koła k ieleck iego ZPMD  
p rosili pana wojewodą o przyjęcie pnd ek  
toratu nad akadem ją, którą organizuje 
związek 4 sierpnia w  rocznice wym arszu  
P ierw szej Kadrowej. W ojewoda protekto­
rat przyjął i w yraził życzenie, aby p n -  
jektow ana akadem ja ZPM D zorganizu ją  
na została na m iarą im ponującej uroczy­
stości.

 :o:-----
K O L O N JE L E T N IE  DLA D ZIECI LE­

GIONISTÓW .
Akcją kolonijną dla dzieci z wojewoda 

tw a k ieleckiego, zajm uje sią ca ły  szereg 
in sty tu cyj i organizacyj. M iędzy innym i 
oddział kielecki związku leg ion istów  za­
in icjow ał urządzenie k ilku kolonij dla 
dzieci łegjonistów .

P ierw sza  partja dzieci, złożona /. 35
dziewcząt w w ieku szkolnym  w yjechała  
na kolonje do M asłow a w dniu 23 bm- 
K olonja ta prowadzona jest przez zw ią­
zek pracy ob yw ateb kiej kobiet. 4 b. m. 
w yjech ała  na kolonie do C hm ielnika dru 
ga  partja dzieci, złożona z 35 chłopców. 
Ońie kolonje trw ają po .jednym m iouąeu. 
W  m iarą dalszych m ożliwości, dzieci w y  
sy łan e będą na kolonje do innych m iej­
scowości, w pobliżu K ielc.

— -:o :-----
D A LSZ E PO SZ U K IW A N IA  R U D  ŻE­
LAZNYCH W GÓRACH Ś W IĘ T Ó K R /Y  

SKIOH.
In sty tu t geologiczny w W arszawie  

przystąpił do dalszych poszukiwań po kła 
du rud żelaznych w Górach Świętokrzy­
skich.

Odkryte dotychczas pokłady rudy w 
m iejscow ości Rudki pod N ow ą Słupią <-ą 
już eksploatowane. W ydobyw ana tam ra; 
da jest kruszcem  o w ysokiej wartości.

Obecnie poszukiw ania prowadzone są 
na sąsiednich terenach, które w inny —« 
zdaniem  zeologów — stanow ić przedłuża 
nie pokładu, rudy żelazne!.
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Z Zagłębia
PROJEKT SCALONEGO PODAT- r 
KU OBROTOWEGO OD MĄKI.

W związku z podjętemi przez mini 
sterjum skarbu pracami nad wprowa­
dzeniem scalonego podatku przemy­
słowego od obrotu mąką i wyrobami 
mącznemi, samorząd gospodarczy 
zwrócił się do cechów piekarskich o 
wyrażenie opinji w tej sprawie- 

Cech piekarzy warszawskich sta­
nął na stanowisku, że inicjatywa ta 
jest słuszna i celowa z tego względu 
że dotychczas wielu rzemieślnikom u- 
stalono zbyt wysokie obroty na ko­
rzyść innych. Scalony podatek wpły­
nąłby na równomierne rozłożenie cię­
żaru podatków.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
W SPÓŁDZIELNIACH KREDYTO­

WYCH.
Według biuletynu rady spółdziel­

czej przy ministerjiun skarbu, ogólna 
suma wkładów oszczędnościowych w 
5.577 spółdzielniach związkowych i nie . 
związkowych na dzień 1 czerwca br, 
wynoszą 240.2 milj zł-

Liczba spółdzielni kredytowych o. 
raz suma wkładów w grupach woje­
wództw/ przedstawiała się następują­
co; na 1.G51 spółdzielni w woj. central 
nych przypadało 76.1 milj. wkładów 
oszczędnościowych, na 808 spółdzielni 
w woj. wschodnich — 8.4 milj zł., a 
na 909 spółdzielni w woj. zachodnich 
— 107 milj. zł. oraz na 2.208 spółdziel­
ni południowych — 48.7 milj. zł.

Przed wyborami w Zagłębiu

ZŁODZIEJE Z DĄBROWY SCHWY 
TANI W KATOWICACH.

Dwaj złodzieje z Dąbrowy: Marjan 
Misztal i Adolf Bania wybrali się na 
robotę do Katowic.

Onegdaj w nocy w czasie włama­
nia do apteki miejskiej zostali schwy­
tani przez policję.

Przy włamywaczach znaleziono łom 
żelazny, lampkę elektryczną, podrobią 
ue klucze i nóż szewski.

Niefortunnych złodziei osadzono w 
areszcie.

OKRĘGOWI KOMISARZE WY. 
BORCZY w WOJEWÓDZTWIE 

KIELECKIEM,
Na podstawie artykułu 22-go ordy­

nacji wyborczej do sejmu minister 
spraw wewnętrznych powołał komisa­
rzy wyborczych w poszczególnych o- 
lcręgach.

W województwie kieleckiem na ko­
misarzy wyborczych powołani zostali:

W okręgu 24: Grzegorz Axentowicz 
dyrektor izby rzemieślniczej w Kiel­
cach.

Okręg 25: Wacław Pł^dOwsk1,, dy­
rektor gimnazjum w Częstochowie.

W okręgu 28: Jan  Teodor Szczo- 
drowski, prezydent m. Zawiercia.

W okręgu 27: Edmund Salak, no­
tariusz w Będzinie.

Okręg 28: Jan  J^kOw^ki, adwo­
kat.

Okręg 29; Mic^a1 Michaf.sk3, in­
spektor samorządowy.

Okręg 38: Jan  Wigura, notarjusz 
w Ostrowcu.

Okręg' 31: Jan  Figiel, inspektor
szkolny w Konskiem.

Okręg 32: Jan PrOf, naczelny dy­
rektor wytwórni prochu w Pionkach.

DELEGACI DO OKRĘGOWEGO 
ZGROMADZENIA WYBORCZEGO 
Z SAMORZĄDU POWIATOWEGO.

Pod przewodnictwem starosty Bo­
xy odbyło się wczoraj posiedzenie ra­
dy powiatowej w Będzinie, na którem 
zostali wybrani delegaci do okręgowe­
go zgromadzenia wyborczego w na­
stępującym składzie: inż. Magjan Cza 
plicki, Stanisław Walio — technik, 
Jan Wylężek, Władysław Sierko, Ta­
deusz Pless, Tadeusz Dobrowolski — 
urzędnik, Tatarach i Surmik.

DELEGACI RADY M IE JS K IE J 
W DĄBROWIE.

Wczoraj odbyło się posiedzenie ra ­
dy miejskiej w Dąbrowie, celem prze­
prowadzenia wyborów delegatów do 
okręgowego zgromadzenia wyborcze­
go. Przewodniczył posiedzeniu wicepr. 
Trzęsimiech. Na delegatów do okręgo­

wego zgromadzenia wyborczego zo­
stali wybrani następujący radni: wi­
ceprezydent Trzęsimiech, ławnik J. 
Szary, J. Berbecka, A. Zięba, T. Sta­
wiński (z poza rady), St. Włodarkie- 
wiez, Al. Kawałek (z poza rady), A- 
Malewski, St. Katarzyński (z poza ra­
dy) i J. Bem.

Radni klubu PPS. złożyli oświad­
czenie, że udziału w wyborach nie we­
zmą ,poczem salę obrad opuścili. — 
Radni niezależnego klubu gospodarcze 
go( dr. Piwowar) mieli wziąć udział 
w wyborach, w ostatniej chwili zmu­
szeni byli jednak zrezygnować, ponie 
waż nie mogli zebrać dostatecznej li­
czby podpisów, potrzebnych im do li­
sty ze swoimi kandydatami.

OKRĘGOWA KOMISJA WYBOR­
CZA W ZAWIERCIU.

Skład okręgowej komisji wybor­
czej na powiaty zawiercki i olkuski 
został już ostatecznie ustalony. Prze­
wodniczącym komisji mianowany zo­
stał p. Jorzy Michalski, sędzia s.glu 
o kręglowego w Sosnowcu, zastępcą p. 
Mieczysław Mierzwa, sędzia sądu 
grodzkiego w Zawierciu.

Członkami mianowani zostali przez 
wojewódzki wydział: sekretarz wydzia 
łu powiatowego p. Stanisław Malano- 
wicz, p. Wacław Góralczyk, wicepre­
zydent m. Zawiercia, p. .Jan Stachnik, 
notarjusz z Pilicy i burmistrz m. Ol­
kusza p. Mieczysław Majewski; zastę­
pcy: p. Jan Getel z Zawiercia, p. Wła 
dysław Gębka z Zawiercia, dr,. Wła­
dysław Gorczyca z Olkusza i sekretarz 
wydziału powiatowego w Olkuszu p. 
Kazimierz Petrykowski

Lokal okręgowej komisji wybor­
czej nr. 26 mieści się w Zawierciu w 
gmachu zarządu miejskiego przy ul. 
Piłsudskiego 39. Godziny urzędowania 
przewodniczącego komisji Codziennie 
od godz. 10 do 15 i od 17 d'o 19. Listy 
wyborców do senatu zostały już spo­
rządzone, obacnie zaś zarząd miejski 
przygotowuje spisy wyborców do sej­
mu.

k to  p o b ił p. czAPELSKiEGo. T rag iczne zakończenie  nieporozumień rodzinnyah
Osobliwą przygodę miał p. Marjan 

Czapełski, mieszkaniec Sosnowca, ul. 
Dolna 4. P. Ozapelski, jako dostawca 
węgla papierni Lamprechta w So­
snowcu, bywał tam częstym gościem. 
Ostatnio, gdy p. G. opuszczał fabrykę 
i ledwie przestąpił próg bramy, pod­
szedł do niego jakiś młody osobnik, po 
walił go na ziemię i kopnął tak silnie 
iż złamał mu obojczyk. Pobitego Cza- 
pelskiego odwieziono karetką pogoto­
wia do szpitala.

Zagadkowa napaść na Czapelskio- 
go, który jak twierdzi, nie miał z ni­
kim żadnych zatargów, była przedmio­
tem wczorajszej rozprawy w sądzie o. 
kręgowym w Sosnowcu. Jako rzeko­
my sprawca pobicia Czapelskiego sta­
ną! przed sądem elektromonter Bole­
sław Pochwalski z S< snu wen (Dań- 
dowska 10). Oskarżenie okazało się je­
dnak bezpodstawne.

Kto i za co pobił Czapelskiego nie 
wiadomo.

POLICJA NA TROPIE SPRAW­
CÓW WŁAMANIA DO BÓŻNICY 

W CZELADZI.
Sprawa głośnego włamania przed 

kilku miesiącami do bóżnicy żydow­
skiej w Czeladzi, znalazła się w nowej 
fazie. Złodzieje skradli wówczas zegar 
ścienny i inne przedmioty, a w końcu 
pokrajali nożami księgi i rodały. Ży­
dzi w Czeladzi na znak żałoby pożarny 
kali sklepy i odprawiali modły.

Pod zarzutem włamania stanęli 
przed sądem w Czeladzi dwaj zawo­
dowi złodzieje Chojnowski i Jan Pa­
luch. Chojnowski przyznał się tylko 
do kradzieży w szkole przy ul. Bęcłziń 
skiej. Wobec braku dostatecznych do­
wodów winy co do włamania do bóż­
nicy. sąd oskarżonych uniewinnił.

Mimo to policja ponowiła docho­
dzenie w tej sprawie i obecnie dopie­
ro wykryła ciekawe szczegóły, doty­
czące kradzieży. Z uwagi na toczące 
się śledztwo sprawa trzymana jest w 
tajemnicy.

Tragiczny finał nieporozumień w 
rodzinie Nowaków w Sosnowcu na Po 
goni (Będzińska 8), był przedmiotem 
wczorajszej rozprawy w sądzie okrę­
gowym w Sosnowcu.

Nowakowie rozwiedli się, mieszka- 
'li jednakże pod jednym dachem, syn 
ich Zdzisław prowadził zakład fryzjer 
ski. Tragiczny moment nadszeł, kiedy 
z okazji p wnej uroczystości familij­
nej Zdzisław Nowak zaprosił do sie­
bie na libację kilku kolegów i koleża­
nek. Uczta przeciągnęła się do półno­
cy i kiedy rozbawione towarzystwo po 
ezęło zbytnio hałasować, gospodarz 
Franciszek Nlowak postanowił gości 
wyprosić.

Pojawienie się Nowaka wywołało 
burzę.

Zdzisław Nowak, czując nicinawAó 
do ojca za rozejście się z matką, rzucił 
się na niego. Koledzy mu sekundowa­
li. Nowak widząc groźną postawę obe­
cnych, uciekł do mieszkania sąsiadów i 
skrył się, pijani jednakże koledzy jego 
syna ruszyli za nim, wyważyli drzwi 
mieszkania, zdemolowali je i pobili No

waka do utraty przytomności. Ktoś 
uderzył Nowaka tak silnie w głowę, 
iż pękła mu litość czołowa. W stanie 
ciężkim przewieziono go do szpitala.

W związku z krwawą awanturą za 
trzymano nazajutrz osiem osób, miesz 
kańców Sosnowca: Zdzisława Nowa­
ka. lat 18 (Będzińska 8), Franciszka 
Kawkę, lat 36 (Czeladzka 2), Jana  
Schaba, lat 33 (Małobądzka 56), Wła­
dysława Duraja, lat 31 (Robotnicza 6), 
Józefa Pietrzniaka lat 30 (Czeladzka 
32), Wl. Września, lat 30 (Zielona 16), 
Genowefę Wrzesień, lat 26 (Czeladzka 
36), zatrzymana została również żona 
Nowaka, która jakoby sprowokowała 
syna i jego gości do bicia i znęcania 
się nad je j mężem.

Uczestnicy krwawo zakończonej bie 
siady oraz Nowakowa zasiedli wczoraj 
na ławie oskarżonych przed sądom o- 
kręgowym.

Rad skazał Nowaka, Duraja, Scha­
ba i Września na osiem miesięcy wię­
zienia, Pietrzniaka zaś na sześć mie­
sięcy z zawieszeniem kary. Reszta zo­
stała uniewinniona.

Czary i zabobony sanują leszcze w Olkuszu
Z Olkusza donoszą nam o zabaw­

nej historji ujęcia „czarownicy1' na 
gtorącym uczynku dojenia krów.

Na przedmieściu Olkusza mieszka 
niejaka p. Nowakowa, właścicielka, kil 
ku krów. Od pewnego czasu krowy No 
wakoweJ ni dawały mleka.

Zabobonna niewiasta p rzy p isy w a ła  
to czarom i stosowała różne praktyki, 
jak kadzenie, robienie krzyży na po­
wale i progu i t. d., wreszcie zmieniła 
krowy. Ale i to nie pomagało: krowy 
w dalszym ciągu rano nie dawały inle 
ka .

O rzucenie czarów na krowy p o są ­
dziła jednego ze swych lokatorów, in­
walidę wojennego, z uwagi, ze przy­
gotowuje on stale jakieś zioła.

Doszło do tego, m ludzie usuwc1’

się od „czarownika11, aby nie rzucił na 
kogoś jakiego „paskudztwa11.

Nowakowa i sąsiedzi jej byliby 
przekonani święcie o zlej sile „czarów 
nika11, gdyby cała hi stor ja nie wyjaśni 
ła się przypadkowo: oto inny lokator 
emeryt, nie mogąc spać onegdajszej 
nocy, wyjrzał przypadkowo przez ok­
no i zauważył sylwetkę kobiety, prze­
kradającą się do chlewa. Pobiegł bez 
namysłu za nią i drzwi założył na ko­
łek. Obudził gospodynię, z którą udał 
się do chlewa.

„Czarownica11 blada ze strachu, w 
osobie lokatorki, wdowy, wychyl da 
z chlewa, naturalnie z pustym garn­
kiem, którego krowy nie zdążyły na­
pełnić.

ŚRODKI OSTROŻNOŚCI W DNIU 
GŁOSOWANIA DO CIAŁ USTA­

WODAWCZYCH.
Generalny komisarz wyborczy, sę. 

dzia Giżycki przygotowuje szereg za­
rządzeń dla komisyj obwodowych w 
związku z bliskim terminem rozpucze 
cia ich prac. Na terenie całego pan 
stwa czynnych będzie 16.000 komisyj 
obwodowych. Szczegółowa instrukcja 
generalnego komisarza określi, jak im> 
ją być wyłożone do przeglądu’ spisy 
wyborców i jak należy załatwia? re­
klamacje wyborców.

W dniu głosowania do ciał usta­
wodawczych zachowane będą daleko 
idące środki ostrożności, celem zapew 
nienia spokojnego przebiegu wyborów 
Władze bezpieczeństwa w my-9 prze­
pisów nowej ordynacji wyborczej, wy 
dadzą przypomnienia do lndn.ści o 
zakazie wygłaszania przemówień, roz 
dawania ulotek lub innego sposobu a- 
gitowania, tak zewnątrz jak i wew­
nątrz lokalu wyborczego w promieniu 
100 m. Również zakazane będzie.,\vcho 
dzenie do lokalu wyborcz. osobom nie 
biorącym udziału w głosowaniu, lub w 
czynnościach wyborczych. W dniu wy 
borów do sejmu ograniczony będzie 
wyszynk alkoholu. Dla utrzymania po 
rządku podczas wyborów, do dyspozy­
cji przewodniczących obwodowych ko 
misyj, przydzielają władze administra 
cji ogólnej funkcjonarjuszów p. p.

OSOBLIWY PROTEST CZELA. 
DZIANINA.

Magistrat czeladzki ma nowy spór 
ną tle majątkowem. Do placu przy ul. 
Pieńkowskiego wnosi pretensje óby\va 
tel czeladzki p. Juszczyk, który ‘plac 
ten ogrodził parkanem. Magistrat po­
lecił parkan rozebrać, ażeby udostęp­
nić dojazd mieszkańcom tej ulicy.

Onegdaj doszło do nieporozumie­
nia pomiędzy Juszczykiem a furma­
nem Hetmańczykiem. Hetmańczyko- 
wi zabroniono dowiezienia węgla dla 
jednego z sąsiadów. Sprawa oparła kę 
o policję. Juszczyk położył się plac­
kiem na ziemi i nie chciał przepuścić 
koni. Spisano na niego profokuł za o- 
pór władzy.

WYJAŚNIENIE.
W naszem wczorajszem sprawozda 

niu z posiedzenia rady miejskiej So­
snowca nie umieszczono w spisie de­
legatów do okręgowego kolegjum wy­
borczego nazwiska p. Pawła Rabszty- 
na, co niniejszem uzupełniamy.

— Zarząd związku rezerwistów koso 
Sosnowiec - Środy la zaw iadam ia swych 
członków i członków rodziny rezerwistów 
że dnia 28 bm. od godziny 6 rano ro„po­
czyna sio strzelanie o zdobycie O. S , vr 
kam ieniołom ach przy ulicy Północnej na 
Środuli.

— Zebranie podoficerów rezerwy w 
C*eladz*. W  niedzielą o godz. 9.30 rano, w 
lokalu „Kuźnioy‘‘ przy ul. Staszica odbę­
dzie się miesięczne zebranie związku pod­
oficerów rezerwy w Czeladzi. Obecność o- 
bowiązkowa.

— Zebranie powstańców śląskich w 
Czeladzi odbędzie się w niedzielę w lo­
kalu własnym  o godz. 10 rano
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Z Zawiercia
(z) Gdzie stanie bomba lotnicza. Od 

jdlku dni zarząd miejski zajmuje się u po 
(aądbowauiem skwerku przy zbiegu u he: 
alei Jachodzieza, ul. Kościuszki i Pade­
rewskiego Skwerek ten otrzymał jaz ni­
skie, leez bardzo estetyczne ogrodzenie. 
Ma środku skwerku na wysokim postu- 
aeneie ustawiona zostanie dużych ro<mia 

tów b o m lo t n ic z a ,  która przypominać 
bodzie zawieroianom grozą przyszłej woj 
ay lotniezo - gazowej.

(z) Sposób na pozbycie sią niewygodne 
go lokatora. P. Anna Bednarska, zamie­
szkała u Jana Kawki, właściciela don.u 
przy ul. Zgoda 5 z różnych wzglądów oka 
gała aiq ostatnio niewygodną lokatorką. 
Po też gospodarz domu chcąc zmusić ją 
do opuszczenia mieszkania, wyrwał z zaj 
naowanego przez nią mieszkania Irz-vi a 
hakami i zawiasami. Za tego rodzaju eg ­
zekucją właśeieiel domu odpowiadać bą- 
ttee przed sądem,

Z Olkussa
AKADEM JA  KU CZCI Ś. P. MABSZAŁ  

KA PIŁSUDSKIEGO.
Na kolonji dzieci polskich z Niemiec 

»  Olkuszu, odbyła się onegdaj wieeso- 
3rero akademja żałobna ku czci ś. p. Mar 
pzałka Piłsudskiego pray współudziale 
'fcieci olkuskich. Program akademji sl.fa 
dal się: z przemówienia p. W. Tai'coni­
skiej, deklamacji kolonistek, deklamacji 
ptkuszanki Danuty Kam ióskiej i prelu­
dium Szopena. odegranego na pianinie 
przez olkuszanką Elżunią Feczkówną.

Bzieei z kolonji z Niem iec z przeję­
ciem odśpiewały hymn „Jeszcze Polska  
nie zginąła" i „Pierwszą Brygadą".

(ol.) Odpali. Wczoraj, jako w dzień 
św. Anay, odbył sią w Olkuszu doroczny 
odpust który ściągnął b. dużo osób 2. oko 
iicy

(ol) Urlop. Spowodu słabego ydrowia, 
£s. dr. Jan Piskorz, prefekt gimnazjum  
żeńskiego i szkół powszechnych w Olku­
szu otrzymał dłuższy urlop zdrowomy i  
wyjedzie do Rabki. Zastępstwo obejmie 
ks. prefekt Sobieraj.

Obecnie ks. dr. Piskorz zastopuje cho­
rego proboszcza w Białej.

(ol) Kradzież obuwia. Onegdaj wieezo 
rem dokonano dość śm iałej kradzieży 0 - 
bnwia w sklepie p. Klicha przy ul. 8 ma­
ja w Olkuszu. Dzięki energicznemu docho 
dzeniu policji, skradzione obuwie w ciągu  
kilku godzin zostało odebrane z w yiąt- 
kiem dwóch par. oraz ujęto sprawców kra 
dzieży, którymi są. Julian Cembrzyóskł, 
Genowefa Rzepecka i Mirosława Sowian 
ka. Wartość skradzionych bucików wyno 
siła 200 zł.

Szkarłatny gwoździk w trumnie
Niezwykła wizja doktora Antoniego Dion

Podajemy opis ciekawego przeżycia 
dra Antoniego Dion. Przygoda zasiu 
guje na tein baczniejszą uwagę, żo dr. 
D. jest wybitnym lekarzem w Marsylji 
i przez długi szereg lat zwalezal wogó 
!e możliwość nadzmysłowych przeżyć.

Pewnego dnia do lekarza tego zgło 
sil się nieznany chory. Zanim doktór 
Dion go przyjął — przed oczyma jrgj  
przesunął się rodzaj wizji. Widział 
mianowicie dokładnie owego pacjenta, 
leżącego w brunatnej trumnie i wi­
dział siebie samego, poddającego nie­
boszczykowi szkarłatny gwoździk.

Obraz ten był bardzo wyraźny, ale 
zniknął momentalnie i doktór przestał 
o nim myśleć. Zbadał paejenta. był to 
człowiek chory, ale choroba jego me 
wydawała się niebezpieczna. Rzeczy wi 
ście, stosując się do wskazówek leka­
rza pacjent ten szybko powrócił do 
zdrowia.

Długi czas upłynął, zanim dr. Dion 
został do niego wezwany ponownie. I 
tym razem pan X, szybko odzyskał 
zdrowie dzięki zastosowaniu właściwej 
kuracji. Gdy już czuł się zupełnie do­
brze, doktór Dion poprosił, aby go od

Zimno mu było
”” Pociąg, który mial odejść do Strze­

mieszyc, stał jeszcze na dworcu. W 
przedziale trzeciej klasy siedziały 
dwie osoby. Jedna z nich, był pan 
Ignacy Młynarski, a drugą pan W in­
centy Szczepański. Pan W incenty 
rozglądał się ciekawie po przedziale i 
w pewnym momencie zapytał:

— Przepraszam pana najmocniej! 
Chciałbym wiedzieć, po cholerę w po­
ciągu takie okienka egzystują?

— A co pan pierwszy raz kolej w i­
dzisz?

— Widzieć, to już widziałem, ale 
jadę pierwszy raz.

— Aha! — mruknął pan Ignacy i 
z Zadowoleniem spojrzał na żółto­
dzióba.

— Przez okienka, uważasz pan, jo­
dzie się do Rygi. Bo jak się pociągiem  
jedzie, to cholernie człowieka mgli.

— Mgli, powiadasz pan? — stropił 
się pan W incenty. — Oj, bieda będzie. 
A  dlaczego te ławki takie twarde?

— Żeby swojej stacji nie przeki. 
mać. Bo taka jazda to okrutnie usy­
pia!

— A  toto na górze, taka korba, o, 
co to takiego?

— Hamulec? To lipa. Żeby się było

za co trzymać, o wiele katastrofa bę­
dzie.

— Katastrofa, mówisz pan? — 
szepnął pan W incenty, bardzo blady.

— No tak. Przecie każdego dnia 
zdarza się katastrofa. Mnie samemu 
raz rękę, a raz nogę połamała Mój ta­
tunio kitę w katastrofie odwalił, a żo­
na bzika dostała i za warjatkie u Jana 
Bożego siedzi.

Pan Wincenty począł trząść się, 
jak w febrze.

— Licho mnie tu przyniosło. Jesz­
cze się jakiej biedy napytam. Gdyby 
nie to, że forsę za bilet wybuliłem, to­
by m zara do domu zpwrotem walił. 
Choroba, aż mi się zimno zrobiła Nio 
wiesz pan, gdzie tu się ogrzać możnaf 
Jest tu jaki piecyk?

— Wiadomo, źe je s t  O widzisz pan 
tę rączkę, gdzie z jednej stm y „ciepło" 
napisane, a z drugiej „zimno**? No to 
kręć pan tę rączkę mocno w obie stro­
ny, aż się panu gorąco zrobi.

Pan W incenty posłuchał rady 
doświadczonego ezłowieka i tak moc­
no począł szarpać rączką, aż ją wkoń- 
eu urwał.

Naturalnie stanął za to przed są­
dem i zapłacił 15 złotych grzywny.

Mysfowiczanka odziedziczyła po bracie 
póftoramflionowy spadek

Niejaka Marta Misiorowa, licząca 
48 lat, pochodząca z Mysłowic, a za- 
mieszkała ostatnio w Częstochowie, w 
tych dniach otrzymała zawiadomienie 
o spadku milonowym po zmarłym bra 
eie, Adamie w Belgji. Misiorowa, po­
siadająca w Mysłowicach do dziś dnia

bliskie pokrewieństwo, odziedziczyła 
po bracie mniej więcej około miljona 
i 400 tys. złotych.

Spadkobierczyni ma zamiar zaku­
pić w  Mysłowicach większy dom i Or 
siedłić się na stałe w  mieście rodzin-
nem.

wiedził przy sposobności; chory przy 
wiązał się do swego lekarza i poprosił 
go również, aby wstępował do niego, 
gdy będzie w pobliżu.

W parę dni później lekarz przyporo 
niał sobie niespodziewanie swą wizję. 
Przyszło mu na myśl, aby wybrać pię­
kny purpurowy gwoździk i zanieść go 
przyjacń iłowi. Przechodząc kolo dużej 
kwiaciarni, doktór Dion wstąpił i na­
był piękny pachnący kwiat, poezem 
zadowolony ze swego pomysłu, udał 
Się wprost do mieszkania, zadzwonił i 
wszedł wprost do salonu. Jakież było 
jego zdumienie, gdy zobaczy! swego 
ni dawnego pacjenta, leżącc-gO w 
brunatnej trumnie, zupełnie tak, jak 
w wizji. Okazało się, że pacjent po- . 
przedniej nocy zmarł nagle na udar 
serca. Doktór był tak wstrząśnięty, żo 
nie zdając sobie sprawy z tego, cc ro­
bi, włożył zmarłemu gwoździk do ręki.

Matka doktora Dion było podów­
czas osobą bardzo sędziwą i od szere­
gu lat cierpiała na przewlekłą i um ila  
czalną chorobę. Doktór otrzymywał od 
niej regularne i częste listy. Pewnego 
wieczoru lekarz udał się do jednego z© 
swoich braci i umówi! się z nim, że ra 
zem wybiorą się na wieczorny kon ­
cert.

Pierwszy numer programu bardzo 
się obu braciom podobał. Natomiast 
w czasie pauzy doktorowi wydało się, 
źe słyszy uderzenie pioruna — i przez 
znikomą część sekundy widział dokład 
nie swą matkę, śmiertelnie bladą, leż$ 
eą na łóżku z krzyżem w ręku, Doktór 
opowiedział swą wizję bratu i zapro­
ponował, by zaraz pojechać dc matki.

Ale brat nie miał ochoty opuścić 
koncertu i tłomaczył źe przecie zale­
dwie przed paru godzinami otrzymali 
od matki pocztówkę, w  której pisał?,, 
źe czuje się znacznie lepiej i cieszy s«ę 
bardzo z ich spotkania.

Jednakowoż doktór nie przestawał
{nosić i przekładać — opuścili więc sa 
ę. Przed wyjściem brat powiedział je 

szcze, że o ile  wizja doktora miałaby 
być prawdziwa ,to śmierć matki musia 
łaby nastąpić o godzinie dziewiątej 
Doktór wnrost w sali koncertowej uda! 
się do jednego z kolegów i poprosił go 
o zastępstwa ,a potem pojechał wprosi 
do miasteczka, gdzie mieszkała matka. 
Po przybyciu przekonał się, źe wizja 
była prawdziwa: matka jogo zmarła 
ściśle o wskazanym czasie.
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— Nie rozumiem, dla czego.
— Zaraz się wytłomaezę, gdy napi

— Czyś znalazł sposób oddać hra­
biego Iwana w nasze ręce? — skwapli 
jvie spytał fałszywy opat.

— Tak i sposób ten wam podam, 
gdy mi powiecie, kto z was tym razem 
weźmie to na siebie._

— Ja! — odpowiedział Lartigues.
— Dziś wskażę wam godzinę i miej 

ece, gdzie go samego spotkacie.

X X X IV

— Dobrze — odrzekł Verdier —  
zgadzam się. Ale pozwólcie zapytać, 
jakim sposobem zwabicie go do jakie­
goś tam Marchais, któnego nazwiska 
nawet nigdy nie słyszał?

— To prawda! — mruknął Larti­
gues, — 10 najgłówniesze. Jaki wabik 
będzie to zasadzki?

_  List _  odpowiedział Maurycy
— list hardzo zwyczajny.

— Pomyśl tylko — zawołał Verdier
— że list w paść m oże do rąk trzeciej  
osoby, a w tedy ślad ła tw y  będzie do 
odszukania .

— Nie, bo hrabia niezawodnie list 
■achown przy sobie.

Syn Aime Jonbert usiadł przy biur 
ku kapitana, wziął arkusz papieru i 
cienkiem podłużnem pismem, które na  
pierwszy rzut oka możnaby wziąć za 
kobiece, skreślił następujące wyrazy:

,,Panie hrabio!
Racz pan pofatygować się wieezo 

rem we wtorek punkt o jedenastej do 
pana Marchais, na bulwarze Tempie, 
pod nr. 41- Jeśli ośmielam się wyzna­
czyć panu tę schadzkę to dla tego, że 
chodzi tu o szczęście pana Alberta i 
panny Marji. — Ważne nowmy mam 
dla pana, mogę powiadomić tylko 
ustnie. Okoliczności odemnie ^niezale­
żne, nie pozwalają mi widzieć si» z 
panem u p. Gabrjela Servais. jak osia  
tnim razem. Przym, panie hrabio, za­
pewnienie szacunku. Symeona“

List był skończony. Maurycy podał 
go Verdierowi.

— To odda hrabiego w twe ręce bez 
bron n ego — rzekł.

Verdier wziął list i przeczytał go 
na glos.

— Doskonale! — wykrzyknął Lar­
tigues. — Bardzo sprytnie. List kra 
biego Iwana, znaleziony w pokoju 
Symony daje prawo Symonie w ten 
sposób pisać! A nie ma w tern nic n ie­
prawdopodobnego, że pragnie pomó­
wić z hrabią o Marji Bresaoles 
i Albercie de Gibray.

— Ale to nie obala uwagi mojej —«' 
odparł Verdier.

— Jakiej uwagi?
— List podaje nazwisko i adres. 

Jeżeli hrabia list zostawi w swem  
mieszkaniu, znajdą go później, gdy 
Rosjanin zniknie, przyjdą więc tym  
śladem do Marchais pod nr. 41 na 
bulwarze Tempie, wpakują się do 
mnie i krach!

— Hrabia nie zostawi list w miesz­
kaniu — zaprzeczył Maurycy.

— A skądże możesz wiedzieć?
— Wiedzieć nie wiem, ale jestem  

pewny. — Idąc na schadzkę, Iwan 
weźmie ze sobą list, bojąc się, czy nie 
zapomni adresu lub nazwiska. Zdaje 
się, że to bardzo logiczne.

— Dobrze. Ale...
— Co za ale?
•— List nie napisany jest charakte­

rem Symony, a może hrabia zna jej 
pismo, w takim razie będzie miał się 
na ostrożności.

— On w liście jedno tylko widzieć 
będzie — szczęście Alberta i Marji — 
żywo odparł Mauryev. — O niczem in- 
nem nie będzie myślał. A choćbv na­
wet znał charakter pisma Symony. nie 
może podejrzewać zasadzki, bo me 
przypuszcza nawet, żeśmy odkrvli ie- 
go tajemnicę. Taki mó? wniosek. Za­

raz po zabiciu hrabiego opuść swe po­
dwójne mieszkanie, zabierając co kosz 
towniejsze, oraz wszystkie papiery^ i 
nie wracaj. Przypuśćmy, że hrabia 
zostawi nawet list w domu, przy­
puśćmy, że nawet weźmie kogo ze so­
bą, to cóż stąd?

— Po zabiciu nic łatwiejszego, jak' 
uciec, bo nikt nie wie o łączności mię­
dzy dwoma mieszkaniami, a gdyby się 
nawet dowiedziano, kapitan Van Bro­
ke będzie już daleko. ,

— Niech się stanie, eo się ma staĆS 
— rzeki Verdier. — Poślij list!

Maurycy włożył list do koperty i 
zaadresował: „Jaśnie Wielmożnemu 
Hrabiemu Iwanwi Smoiłowi, u pana 
de Gibray, 129, ulica Regne, Paryż".

— Już sam ten adres wystarcza do 
odwrócenia podejrzeń, jeśli mu się na 
suną — rzekł młodzieniec.

— Czy pocztą prześlesz ten list? —• 
zapytał Lartigues.

— Nie. Jeden z was jutro pośle go 
przez posłańca.

— To ja poślę — rzekł mniemany 
kapitan.

I rozstali e<ę trzej wspólnicy.
Maurycy powrócił 00 domu. Rze­

komy opat poszedł na ulicę Berangera. 
Zamierzał podczas nocy przebrać pa­
piery i schować je w pewnem miejscu. 
Kostjumów swoich nie chciał zosta­
wiać dla policji, która niezawodnieby 
je znalazła przy rewizji. Biednego bu- 
lończyka, otrutego kwasem praskim  
wyniesiono na ulicę.

d. c. n.
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Sensacyjny wynik rewizji 
w pociągu pospiesznym na linii
Berlin— Bukareszt w Bytomiu

Śląska straż graniczna dokonała na 
dworcu kolejowym w Bytomiu w jed­
nym z pociągów sensacyjnego odkry­
cia. Zgodnie z rozkładem jazdy na dwo 
rzec bytomski zajechał pociąg pospie­
szny kursujący na linji Berlin — B u ­
kareszt, w którym niemieckie władze 
celne przeprowadziły rewizję. Następ 
nie pociąg zajechał na t* zw. peron poi 
ski, gdzie polscy urzędnicy przepro­
wadzili również rewizję pociągu oraz 
pasażerów.

W czasie tych czynności jednemu z 
urzędników, dokonywującemu rewizji 
wydała się podejrzana ściana jednego 
z wagonów pociągu pośpiesznego. —  
Powiadomiono innych urzędników, 
przy pomocy których zbadano ściany, 
przyezem okazało się, że za ścianą 
znajduje się kilkadziesiąt kilogramów 
sacharyny, 125 wiecznych piór, wielka 
ilość zapalniczek, maszynki fryzjer 
skie oraz cały szereg innych towarów
{wchodzenia niemieckiego, które zosta 
y ukryte za. ścianą wagonu, celem 

przemycenia ich do Polski. Znalezio­
ny towar straż graniczna skonfisko­
wała i. skierowała do urzędu celnego 
w  Ohorzowie.

Ponieważ zachodziło podejrzenie, iż 
skonfiskowane towary były własno­
ścią jednego z pasażerów, jadących 
tym pociągiem, władze zatrzymały kil 
ku podróżnych, których natychmiast 
przesłuchano. Ponieważ jednak nie mo 
żna im było mc udowodnić, zostali oni 
zwolnieni i tym samym pociągiem od­
jechali w dalszą drogę. — Wła­
dze prowadzą energiczne dochodzenie 
celem ujęcia: przemytników. Niewąt­
pliwie chodzi tu o dobrze zorganizowa­
ną i. zakonspirowaną szajkę przemyt­
niczą.

lo iy  ustrój adwokatury m Węgrzech
W ęgierski- m in is te r spraw iedliw ości 

d r. Lazar; opracow ał p ro jek t nowego sta* 
tn tu  d la  adw okatury . P ro je k t przew iduje 
u tw orzenie-Izby krajow ej adw okackiej. W 
raz ie  nadm iar u adw okatów  p rzysługu je  
m in istrow i praw o zam knięcia dostępu lo 
adw okatury  nowym kandydatom , o ile od 
nośna izba w ystąp i s tak im  wnioski 
Członkam i izby adw okackiej nie mogą 
być adw okatki. K ażdy członek Izby musi 
złożyć 2.080 pengo kaucji, oraz zaświadczę 
n ie o posiadaniu  dwupokojowego conaj* 
m n lje  m ieszkania w charak terze  wite­
go yokatora.

P o trzeba  spożyw ania napojów  orzeź­
w iających nie je s t byna jm n ie j w ynalaz­
kiem  nowych czasów. Ju ż  s ta ro ży tn a  Gre 
c ja  um iała przechowywać lód w czasie 
la ta . Rzym posiadał m agazyny śniegu, 
k tó rych  opjsy zostaw ił nam  Seneka.

W e F ran c ji używ anie lodu do orzeźwie 
n ia  d a tu je  się — p rzyna jm nie j w sferach 
wyższych — od tysiąclecia.

K ról Ludwik X IY  pierw szy uregulo­
wał sprzedaż tak iego  lodu, ustaliw szy nie 
tylko jego ceny, lecz udzieliwszy specjal­
nego p a ten tu  kupcowi Beaum ont. W  o- 
s ta tn icb  la tach  panow ania Ludw ika .\V  
monopol dostarczania  lodu d la  Paryża 
posiadało pewne tow arzystw o. Rewolucja 
obaliła ten  przyw ilej, w skutek  czego h an ­
del lodem odbywa się zupełnie swobodnie.

Temperatura błyskawicy
M iarą dla usta len ia  tem p era tu ry  U y 

skawicy je s t s tan  roztopienia piorunu 
chrom i. D aw niej ostrze piorunochronów  
eksperym entalnych złocono, dziś w y ra­
b ia się je  z p latyny . Ponieważ p la ty n a  
topnieje dopiero przy 1700 stopniach i po 
nieważ błyskaw ica roztap iała  te ostrza 
piorunochronów, w ynikało z tego. że tem ­
p e ra tu ra  błyskaw ic je s t wyższa ponad | 
1700 stopni. K iedyś b łyskaw ica stop iła  o- 
Btrze piorunochronu, sporządzonego « iri- 
djuia. Ponieważ m etal ten  topi się dopie 
ro przy i  tysiącach stopni, z tego yrnio„ 
aek, że tem p era tu ra  b łyskaw ic przewyż­
sza 2 tysiące stopni.
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T a j e m n i c e  ż y c i a  Tołstoja
Pamiętniki, zniszczone przez Zofię Andrejewną i g g s

W testamencie Lew Tołstoj pozba­
wił swych spadkobierców monopolu i,ft 
wydawanie jego dzieł. Żądał, aby naj­
bliższy przyjaciel, redaktor W. 0 . 
Czertkow, zamieszczał wszędzie na je 
gt> dzi dach, które po śmierci wyjdąr 
„Przedruk dozwolony", Ironją Losu 
właśnie te dwa słowa stały się więk­
szą przeszkodą dla wydawania dzieł 
zebranych, niż byłyby nią kalkulacje 
handlowe spadkobierców, czego T oł­
stoj chciał uniknąć. Prywatni wydaw­
cy nie musieli brać pod uwagę hono­
rariów autorskich dla rodziny autora 
i zaraz na drugi dziąń po wyjściu z 
druku książki którykolwiek wydawca 
mógł bez żadnych skrupułów przedru­
kować dowtołną pracę Tołstoja. Bał się 
więc ich ktokolwiek wydawać, aby ni© 
stracić. Jest to właśnie jed u  z Dowo­
dów, dlaczego po śmierci Lwa Tołsto­
ja raz tylko wydano jego dzieła, w 24 
tomach.

Dopiero obecnie uregulowano spra 
wę spuścizny po tym wielkim myślicie 
lu i genjalnym pisarzu.

Sowieckie wydawnictwo państwo­
we przystąpiło do wydawania dzieł 
zbiorowych Lwa Tołstoja — będzie to 
3.500 arkuszy, t. zn. 95 tomów dużego 
formatu. Całe wydanie dzieli się na 
trzy serje. 45 tomów prac literacko — 
artystycznych Tpublicznych, I#  tomó w 
pamiętników,'|a 31‘ tómów listów. Po­
za tern wyjdzie jeszcze 4: — 5 tomów 
dodatków, zawierających indeksy,'! 
chroflologje itd!. Dotychczas wyszło 22 
tomy, a redakcja przygotowała już di) 
druku dalszych 50 tomów, z któfyeli 
część Wyjdzie w ’brżysziyih rokii. ’ "

Mogłoby się wydawać dziwnem, i  o 
nie wydrukowano dotychczas w szyst­
kiego, co Tołstoj napisał. Ale jest tak 
rzeczywiście, nie mówiąc już o liczl- 
nych warjantach i uzupełnieniach do 
różnych powieści, których drukowania 
sam autor nie życzył sopla/Zbiór drieł 
nie objął nigdy niedokończonych po­
wieści („Dekabryści", rozdziały z przy 
gotowywanego. „Piotra I-go" itd ) , hi 
storycznych opowiadań, jak „Korniej 
Zacharkin" i inne. Warjanty do powto 
ści mają często duże znaczenie, jako sa 
m odzielne. utwory. Naprzykład bardzo 
ciekawe są warjanty i dalszy ciąg ,Ko 
zaków“. „Anna Karąnina“ nie objęła, 
kilku ciekawych rozdziałów ,np. roz­
dział o wychowaniu Śerjoży, Z. „Woj 
ny i Pokoju" wypuszczono całe roz­
działy. „Krcuzenowska sonata"' posia­
da długi szereg war jąntÓW,. przy tern 
pierwsza, kompozycja. tern różni się ód 
wydrukowanej, że zamiast muzyka wy 
stępuje tam malarz, powstają wobec 
tego różne inne sytuacje. Z prac publL 
cystycznych nowe wydanie po raz pier 
wszy opublikuje szereg.nowych antyku 
łów „O socjalizmie" itd.

Z pamiętników Tołstoja znamy do­
tychczas niewiele, w łaściw ie znamy 
dwa M ko fragmenty: od r. 1847 do r. 
1854 i'od r. 1895 do r. 1899. W . nowo 
wy d

Ostatnie dzieło d’Annunzia
na indeksie

Na indeksie zakazanych przez W aty ­
kan  książek znalazło się osta tn ie  dzieło 
G abrjela D 'A nnunzio pt. „Dto i sto i sto l 
jeszcze sto stronic z poufnych zwierzeń, 
pragnącego śm ierci D 'A nnunzio '*..

W  książce te j sław ny pow ieśclopisara 
i poeta w łoski opisuje epizody m iłosne a 
własnego życia.

K om isja  w atykańska orzekła, że roz­
wiązłość te j książki i  grzeszna chęć szu­
k an ia  chluby we w łasnych błędach, przecj 
staw ianych często w sposób bluźniereay i  
wsteczny nie pozwala na rozpowszechnia­
n ie jogo dzieła wśród w iernych rzymsko:- 

I katolickiego kościoła...

dużo ciekawego matorjału, rzucającego 
światło na życie wewnętrzne pisarza, 
zamiary twórcze, echa współczesnych 
miętnild odsłaniają rąbek o- 
sobistycli przeżyć Tołstoja, 
myśli itd. Pozatem nowo wydane pa- 
a częściowo i ko-m.jntują wydarzenia 
polityczne. W  pamiętnikach z ostat­
nich lat życia Tołstoja znajdujemy du 
że wiadomości w związku z jego dra­
matem rodzinnym itd. Ciekawe jest 
przytem, że cenzura żony Zofji Ari- 
drejąwny i tu jest widoczna: niektóro 
strony są tak zmaltretowane, że po- 
prostu nie można ich odczytać. Lew 
Tołstoj, chcąc uchronić swe pamiętni­
ki od tej cenzury, clibwał je naprzy 
kład do bucików itp. „schronów". Ale 
pomimo tego Zofja Andrejewna zaw­
sze je znalazła, przekreśliła to co się 
jej nie podobało i wpisywała własne u- 
wagi.

Lew Tołstoj napisał w swem życiu 
olbrzymie ilośd  listów. Zbiór jego

W spomnienia historyczne

d zid  będzie zawierał około 15.00 li­
stów. Korespondencja tą, ma najróżno 
rodniejszy charakter. Pierwszy z rumy 
list, napisany w 1844 r,, był do cioci 
Jergolskiej, jego wychowawczyni.

Tołstoj miał wówczas 16 lat. Ostat­
ni list (napisany dwa dni przed śmicr 
cią — 3 listopada 1910 r.) adresowany 
był do tłumacza dzid Tołstoja na ję 
zyk angielski p. Mooda. Między tyrn 
pierwszym i ostatnim listem jest "id 
lat życia. Adresaci rekrutują się ze 
wszystkich możliwych sfer. działa­
cze społeczni, lekarze, malarze, rewo­
lucjoniści, sekciarże, wynalazcy, chlo 
pi, robotnicy, no i oczywiście pisarz© , 
z którymi niekiedy utrzymywał stałą ł 
żywą korespondencję.

Zbiór listów zawioga również listy  
dio młodego jeszcze naówczas Rema­
in Rollanda. O Mirabeaura, GUdea, dy­
rektora bibljoteki publicznej w Lou* 
dynie Wrighta, Gandhiego, Brłanda, 
Shawa, Edisona i innych.

Kartka 2 nasiej morskiej przeszłości
Je d n ą  z bolączek naszych nad  sk ra w ­

kiem  polskiego wybrzeża m orskiego jest 
b rak  fo rty fikacy j, , umożliwi a j ących sk u -, 
teozną obronę ód s tró ń y  lądu. ' '

O uforty fikow aniu  b rz e g u . m orskiego 
nad  B ałtyk iem  m yślano w Polsce już  da w 
niej w czasach, k iedy w ładcy Rzeozypospo 
lite j w ybiegali m yślą  na morze, ą ta rą ii 
s ię  umocnić .potęgą k ra ju  u brzegów Bał-' ’ 
ty k u  i czerpać z dostępu do m orza nie- 
zaprzeczne korzyści.

P o tw ierdzają  to księgi ławnicze m iasta  
P ueka, w k tórych  znajdu je  się niezwykle 
clekaWy dokum ent historyczny, a m iano­
wicie f ln iw ersa l Z ygm unta I I I  z roku  
1629. Dokum ent ton, d o .ak tó w ,m ie jsk ich  
w owych czasach podał szlachcic J a n  D łu­
ski. k tó ry  działał z ram ienia s ta ro sty  puc­
kiego, D ziałyńskiego; w iary  godność doku 
m entu  poświadczona je s t przez; P io tra  A 
ho rna  „pierwszego przysięgłego królew- 
skego m iasta  Pucka'*.

U niw ersał w brzm ieniu oryginalnem  
cytu jem y w całości:

„Zygm unt I I I  iz Bożej łask i K ró l P o l­
ski, W ielki K siąże L itew ski, Ruski, P ru ­
ski, Mazowiecki, Żmudzki, In flandzki, a 
Szwedzki, Gockl, W andalski eto. dziedzicz 
n y  król. W szem wobeo i każdem u z osob­
na, a  m ianowicie obyw atelom  pow iatu

puckiego i .wszystkim okolicznym w szela­
kiego pow ołania ludziom wiadomo czy­
nimy- . Iż za w iądom osciąiąi, ,-którę. do pas 
donoszone byw ają o zam ysłach n iep rzy ja ­
cielskich, rozumiemy^ że bardzo wiele na 
tern Rzeczypospolitej zależy, aby jako  naj 
lepiej i  jako  najprędzej m iasto Nasze i 
p o rt i  zam ek Pucki były ^ufortyfikowane. 
P rzeto  napom inam y, żądaiąy  i rózkazjije­
m y W iernościom  W aszym, abyście się za 
tym  uniw ersałem  i rozkazem Noszein z 
Urodzonym  S ta ro s tą  Naszym  P u ck im  zno­
sili i, cokolwiek jedne może być pomocy 
ta k  robotą poddanych,, jako  odwożeniem 
m a te rji ku  obronie i . am unicji potrzębne-, 
go„ doponmgali,: żeby mąjp^ędzęj. w do/ 
b rym  o p a trzen iu , tak  m iasto, ja k  ;^ rn ęk  i 
p o rt P u ck i stanęły. Czem nietylko, bęzpie 
ozeństwu swemu wygodzicie W ier noście 
W asze, ale i w szystkiej K oronie i wspól­
nej Ojczyźnie oświadczycie życzliwość swo 
ją. A d la  lepszej w iary  i pewności ten  u 
n iw ersa ł ręk ą  N aszą podpisany i pieczę­
cią K oronną zapieczętowany, żeby jako 
najprędzej wiadomości wszystkich doszedł 
publikow ać rozkazujem y.

D an w W arszaw ie, dnia U  miesiąca 
Czerwca roku  Pańskiego 1629 panow ania 
Naszego polskiego 42 szwedzkiego 87 roku,

S igism undus.R ex".

Orzeszkowa w życiu codziennem
W  związku z 25-leciom śm ierci jednej 

a najw ybitn iejszych  polskich p isarek  — 
E lizy  Orzeszkowej ukazało się na  półkach 
księgarskich  parę  książek, poświęconych 
au torce „Nad N iem nem ”.

Jednem  z ciekawszych dzieł są barw ne 
i  żywe w spom nienia F ranciszka Godlew­
skiego pt. „P an i Orzeszkowa'*, dające w ier 
n y  i w szechstronny obraz życia pisarki.

Oto ja k  opisuje au to r — codzienny, 
zwykły try b  życia E lizy Orzeszkowej.

„Orzeszkowa s ta ra ła  się prowadzić ży­
cie systematycznie. Budziła się o 8-ej ra ­
no. W ypijała  w łóżku herbatę  z bułką, 
następnie  ub ie ra ła  się. przeglądała gaze­
ty  i listy , i jeżeli była w natchnieniu, za­
siadała do pracy; jeżeli natchnienia b ra ­
kło, załatw iała obfitą  korespondencję. O 
godz. 1-ej podawano drugie  śniadanie skla

dające się z po traw  mięsnych. Jeżeli p a ­
ni Orzeszkowa była usposobiona do p isa­
nia, zapom inała o godzinie śniadaniow ej. 
P rzypom inał o n iej wprawdzie nastaw io­
ny  budzik, lecz często budzik wydzwonił 
godzinę, a pani Orzeszkowa pisała aż do 
obiadu. T ak  d ługa  p raca w yczerpyw ała 
ją. P ro siła  więc domowników, aby „uda 
wali budzik". Należało jednak bardzo oglę 
dnie w ypełniać te —decenie, gdyż nagła 
in terw encja  sprow adzała jak iś niepokój, 
ozy lęk połączony z bólem głowy. Czas 
m iędzy śniadaniem  a obiadem  był prze­
znaczony na  wizyty, przejażdżki i prze­
chadzki. Pó obledzłe kilkum inutow y od­
poczynek, potem  znowu pisanie aż do ko­
lacji. Dzień kończył się glośnem czyta­
niem czasopism 1 gazet w jadalnym  

pokoju*'.

K O  P  i E C  
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIE60

K o n to  c z e k o w e  P . K. O . N r. 4 4 4 .
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Gwardja króla ramirisbiego w pięknych mundurach defilująca aa ulicach
Bukaresztu.

PORT
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Praca w obozie płkarzy w Warszawie
Praca w tren ingow ym  obozie p iłk a r ­

skim idzie według ustalonego program u. 
P rzyjęto  jako.jZgsade m. in., źę: w : czasie 
rannych wykładów omawiany będzie do­
kładnie tren ing  z dnia poprzedniego.

W  niedziele rozegrane bedzie spotka­
nie z AZS-em- W  spotkaniu tern — rzec? 
proąta (— ,,nie, .wezmą. ;udziału  <graeze, .Po­
goni, W arty , Śląska i  P o lon ji, k tó rych , 
k luby  rozgryw a ją  w  tym  dn iu  -m jstrzq- 
stwp (.jigow ę ,. N ą , fljęę ze ą - R ąp idam ,, któr© 
odbędą ęię .w dniach 81 bin. i  1 sierpnia 
sprowadzeni będą. również, . gracze, ■ h.tó-

ryek  brak w obozie, ja k  K o tla rosyk I ,
Biesner, K is ie liń sk i. W  dn iu  wezoruj-
ezynl: p o ja w ił się na obozie W iłim ow sk i, 
k tó ry  p rzyw iózł świadectwo lekarza, ze­
zwalające mu na le kk i tren ing . Oracz ten 
jednak n ie  został przez kp t. zw., Kałużą 
dopuszczony do prac óbożu, dopóki nie !.q 
dzie zbadany przez lekarzy warszawskich 
P rzy jecha ł - rów n ie ż : fB eekć id i ;'żb ■ ■ iM frto .s i,- 

natom iast n iem a jeszćzo' Lesiftka i ! Bbifów 
sfeifigsp k tó rz y  bdbyWdoS' s łużbć ' '  wbjśko-- 
wą, oraz Jóksza i  Sonntaga.

SP R AW A U IW O R ZE N 1A  PODfi KR ĘG U  
. R O R S Ę ip K lĘ fe o  W  ZAG ŁĘBIU .'- 

. -W  -piedzielę, o godz. 10 rado w 's a li 
związku ko le jarzy na dworcu kole jowym  
w Sosnowcu odbędzie się in fonnacy.no  
zebranie przedstaw icie li klubów hoKSÓib 
skich z Zagłębia i  Częstochowy.

Na zebraniu tern omówiona zostanie 
sprawa walnego zebrania i  wyboru władz 
nowoutworzonego podokręgn.

Przedstawicie1© klubów  bokserskich 
w inn i wydelegować na zebranie swych 
przedstaw icieli.

F IN A Ł  T U R N IE J U  P IŁ K A R S K IE G O  
W  GOŁCNOGU.

Ju tro  w Gołonogu rozegrany zostanie 
fina łow y mecz o puhar RKS. Goloni,?, 
pomiędzy Zagłębianką i RKS. Golo,róg.

W przedmeezu Zagłębie I I  spotka się 
z RKS- Gołonćg I I .

SUKCES K U C H A R S K IE G O  W  SZTO K­
H O LM IE .

W środę startow ał w Sztokholm ie K u ­
charski. k tó ry  w biegu na 800 m. odniósł 
wspaniałe zwycięstwo, b ijąc swoich rywa 
ii amerykańskich i szwedzkich.

Kucharski w ygra ł w dobrym czadu 
1:51.6 sek. przed amerykaninem Fe'my 
1:52 5 sek. oraz m istrzem Szwecji Ny 
1*3.5.

K F g m iE g ig a

X Nowy rekord Polski na narodowych 
zawodach strzeleckich. W czwartvm 1 du 
K. narodowych zawodów strzeleck'ch 
m j r .  Wrzosek z 9 p. p. leg., osiągając ."40 
pkt. na 40fl możliwych, ustanowił nowy 
rekord Po-'rt I tenszy o 5 punktów od l-ny 
«ego z r. i m  B y ło  to strzelanie z kara 
binn wojskowego na odległość l00 m. w 
trzech postawach.

Zakończono następnie strzelania 1 ucz. 
nicz.e Pierwsze miejsce w ś r ó d  pań ad«»hy 
Jj> Knrfeowska Sr>vcha,iłowa 647 pk1 21
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P R Z Y C H O D N t A

Moczulska 680, 8) Janecka 46Ś. — ijie rw - 
sze miejsce w tró jb o ju  zespołowym \  do­
b y ł żeński zespół pocztowego przysposo­
bienia wojskowego; a drugie- zespól zw. 
strzeleckiego z W arszawy. Strze auie a 
lu ku  dla panów. 1) K ra je w sk i 674 pkt., 2) 
P ru g a r 607 pkt., a drużynowo pierwszy 
zw. strzelecki, Warszawa, 2) pocztowo 
przysposobienie wojskowe.

Strzelanie z broni pa lnej d la pań pvr- 
wadzi Wasilewska, a dla panów Sawicki. 
W  konkurencji karab inu  sportowego do­
wolnego. 1) Buteeki, 2) Borowski. Zawo­
dy odwiedził d-ca O K  I .  gen. Jarnuszldo 
wiez.

X  P rzygotow ania do wyścigu ko la r­
skiego B e r lin  — Warszawa. Zarząd PZ fK  
w y ło n ił komisję w składzie sześciu <Wb 
z wiceprezesem Radwańskim  i  kapitanem  
szosowym Pobudejskim  na ezelo, k tó ra  
zajmować się będzie kwest.ją technicz­
nych przygotowań do meczu szosowego z 
Niomeami na trasie Warszawa — B erlin  
w dn. 25 sierpnia — 1 września.

X  W  17-tym  etapie „T o u r de France' ‘ 
z Pau do Bordeaux 224 km. zwyciężył 
Moineau w czasie 1:84:80 przed Aert-soiu 
7:50:08 i  Ledueq 7:50:3. W  czasie 114:10 95 
przed M ore llim  118:47i42 i Verwaeeko l. 'a  
s y fik a ć ji ogólnej prowadzi wciąż belg 
Macs w 118:54:19.

X  Nasi,jeźdźcy w Spa. W  4-tym d n u  
międzynarodowych zawodów hippicznych 
w Spa oficerowie polscy s ta rtow a li w kon 
kursie  . Zamku de V oroux*, k tó ry  jcsl 
jednym  z na jtrudn ie jszych  konkursów w 
całym tu rn ie ju . Z polaków jedynie r*.m- 
Szosland uplasował się w pierwszej dzie­
siątce. za jm ując na koniach Zapał i M i­
lord  dwa razy dziewiąte miejsce, mając 
za kadżym razem s b'ędów Pm rwe . <j.
M ark iz  de Maupoop (Francja), G retter 
(Holandja) i hr. Vald-3 Beau'ieu (Belg.ia) 
przeszli parcours bez błędów. Po rozgrvw  
ce pierwsze miejsce zają ł francuz przed 
ho'epdrero i  belgiena.

L E C Z N I C Z A
chor. weneryczni ci i skór. „Pomoo" 

Sosnowiec, Sienkiewicza i?  a 
Czynna: IG -1  i 4 - 7 pp., w Święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

Do akt. N r. Km , 2149/84.

Od wieszczenie
K om orn ik  Sądu Grodzkiego w Zaw ie i 

eiu Aleksander Ohrząstówaki m ający kan 
celarję w Zaw ierciu  ul. Sądowa N r. 1U na 
podstawie art. 602 K.P.C, podaje do puob 
eznej wiadomości, że dnia 6 SRP. 1335 r. 
o. godz. 15-ej w  P o łom ji gm. Żark i oubę- 
dzie się 1-sz'a lic y ta c ja  ruchomości skła­
dających się z 3-eh krów, jednej ja łó w k i 
10 miesięcznej, 2-ch cieląt, 2-eh wozów ro 
boezych, 40 kawałków  drzewa, sosnowego, 
wagi dziesiętnej 1000 klg., 2-ch par koni, 
2-ch wozów roboczych z deskami, 4-eh u- 
przęży na konie, oszacowanych ną łączną 
kumę 860 złotych.,; . ••

Ruchomości można oglądaó w dniu l i .  
cy ta c ji w  m iejscu i  czasie wyżej oznaczo­
nym.

K o m o rn ik ' Sądu Grodzkiego 
A L E K S A N D E R  CHRZĄSTOW SKJ.

Do akt. N r. K m . 810/35.

ODwieszezcnic,
K om orn ik  Sądu Grodzkiego w Zawler- 

pui- A leksander Chrząstowski m ający kan; 
ce ia rję : w Zaw ierciu  ul. Sądoyra Nr.; 10’ na 
podstawię ąi't, 602 K.B.C. podaje do pub li 
ezpej wiadomości, że dnia 6 SRP. 193o r. 
ó godz. 13-ej w Będuszu gm iny  Pińczyce 
odbędzie się 1-sza lic y ta c ja  ruchomości 
składających się ze s te rty  (120 worów) 
rzepaku, oszacowanych na łączną sumę, zł. 
2080.—

Ruchomości można oglądać w dniu l i .  
c y ta c ji w m iejscu i  czasie wyżej ozoaezo 
ąym.

K om orn ik  Sądu Grodzkiego 
A L E K S A N D E R  C H R ZĄSTO W SKI.

Do akt. N r. Km . 861/35.

Obwieszczenie
K om orn ik  Sądu Grodzkiego w Zaw ier­

c iu  Aleksander Chrząstowski mający kan 
celarję w Zaw ierciu  ul. Sądowa N r. 10 ną 
podstawie art. 602 K.P.C. podaje do pub li 
eźnej wiadomości, że dnia 9 SRP. 1985 r. 
o godz. 10-ej w Rokitnie-Szlachecsiern 
poczta Łazy odbędzie się 1-sza licy tac ja  
raehomścoi składających się z 50 sztuk 
owiec fortep ianu, kredensu, otomany 
skórzanej, 2-ch fo te li, zb ro ji rycerskie j 
mosiężnej kompletnej, saloniku z drzewa 
orzechowego, kanapki, 2-eh fo te li, 4 eh 
krzeseł, sto lika, powozu na resorach, b ry  
ezki na resorach i 6 sztuk jałówek o»/.aco 
wanych na łączną sumę złotych 1550 -

Ruchomości można oglądać w dniu l i .  
cy ta c ji w miejscu 1 czasie wyżej oznaczo- 
cym.

K om orn ik  Sądu Grodzkiego 
A L E K S A N D E R  C H R ZĄSTO W SKI.

Do akt. N r. Km . 984/35.

O^viipszczenie
K om orn ik  Sądu Grodzkiego w Zaw ier­

c iu  Aleksander Chrząstowski mający ban 
celarję w Zaw ierciu  ul. Sądowa N r. 10 ną 
podstawie art. 602 K.P.C. nodaje oo nu-di 
eznej wiadomości, że dnia 9 SRP. 1935 r. 
o godz. 9-ej w Tjazaeh gm. Rokitno Szla­
checkie odbędzie się 2_ga licy ta c ja  ruch o 
mości skladaiacych się z tra k to m  firm y  
„D rez ing" 19-20 H  P. oszacowanego na 
łąezna sumę złotych 2000 —

Rnćhomońoi można oglądać w dmn l i .  
cy tac ji w m ioiscu i czasie wyżej oznaczo­
nym.

K om orn ik  Sadu Grodzkiego 
A LETTS k "WTYFIR CHW^ '  STO W SK I

HUMOR
W DZCĘC/NOSC

— W ozoraj po koncercie wszyscy cbatą 
p i l i  dziadka śpiewaczki i  w inszowali roifc

— Z  ja k ie j ra c ji dziadka?
— A bo jest g łuchy!

K O M O R N IK  SĄD U  GRODZKIEG O  
w Skale pod Ojcowem.

Sygn. km. N r. 422, 858, 328/35.

o b w i e s z c z e n i e

K om orn ik  Sądu Grodzkiego w ckal® 
pod Ojcowem W ładysław  Nagórski zamis 
szkały w Skale pod Ojcowem przy uf. 
S łom nickie j N r. 15 stosownie do a rt. 60Ą 
604 K.P.C. podaje do publicznej wiadomo 
śoi, że w celu wyegzekwowania zasadzo­
nych należności odbędą się licy tac jo  ru ­
chomości w miejscach i term inach niżej 
wskazanych. ;

1) D n ia  6 sierpn ia  1935 r. od godz. 3-ej 
m in u t 30 do godz. 11-ej m in u t 30 w Uiaao 
wicach v/ te rm in ie  pierwszym sprzedaa 
trzech krów  oszacowanych na 600 zl. na 
zaspokojenie w ierzytelności f irm y  Vesta 
Towarzystwa W zajem nych Ubezpieczeń 
w Poznaniu. 1 1

2) D n ia  7 sierpn ia  1S35 r. od godz. 9.e j 
do 11-ej w Skale pod Ojcowem w tarinł« 
n ie pierwszym  sprzedaż maszyny do pisa 
n ia  f irm y  Reming'ton i  dwuch -kilim ów o- 
szacowanych na 1200 zł. na zaspokojenia 
w ierzytelności K om unalne j Kasy Oś/Azę- 
dności ;w  Brzezinach Łódzkich. .

3) 'Dnia 8 sierpnia 1935 _r. od godz. 1.5 
do 17-ej w  M ilonkacp gm iny, ' Sułoszowa 
w  te nn in ie  pierwszym  spYzedaź ró/.uega 
unządzenia domów.ego 1 i  trzody óhlewnej 
oszacowanych ńa 953 zł. W co'u wyegze­
kwowania, w ierzyte lności Kom unalne j 
K a sy  D ^ e 2adnóśei_jw JOlkuszu........

.4) D n ia  8 s ierpn ia  1935. r. od.godz I ł  
m. 30 dó godz. 17-ej in.. 30. w  . Zagorc-wej 
gm iny Jańg ro t w term inie:' pierwszym 
sprzedaż m ebli i  trzody chlewnej ószaob* 
wartych i ia  950 zł. na zaspokojenie wierz? 
felnoścl K om unalne j1 Kasy Osżbzędnoścl 
w  fflkuązu . '  l  '  . -y "  ' V

Ruęhomóśęi oglądąć można w,, dp i u lL  
c y ta c ji: w  m iejscu i  ezaSife w yżej .podiw 
nym.

D R 0 8 M C

O G Ł O S Z E N IA
w

„Expresia Zsgląbla” 
mają zawsze

M IE S Z K A N IE  dubeltowe, pojodyńcza 
czynsz zgóry — prędkie zgłoszenia — K a  
l i s ' -

Z G U B I O N E

■;P , O Ó K U M E N

R U ja U W l P R A N U iS A K O W l sKraUziuuo 
dowód osobisty w ydany w Miechowie.

ZEG A R M IS TR ZO W S K I zdolny cze ad nib 
potrzebny od zaraz. O fe rty  kierować wraa 
z odpisami świadectw i podaniem warun 
ków do f i l j i  „Expresu" w Dąbrowie pod
^Zegarm istrz^. * __  _______ _
FTRM A Zakłady Modolarkso-Stolar-ncie 
„Model'11 spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością w Sosnowcu, na moey postano 
w ienia Sądu Okręgowego zna 'da je  się 
w likw id a c ji. Pretensje do powyższej wnóT 
k i w inny bvó zgłaszane nod je j adre.-ern 
w Sosnowcu, i i1. Zugm unta N r. 5. L i Kwi. 
datnr (—) K . G rajnert.
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